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OSIĄGNĄĆ CEL ZA WSZELKĄ CENĘ,!
Zaczynamy czw arty  rok w ojny z poczu­

ciem, że wchodzimy w je j stad jum  kulm ina­
cyjne i końcowe zarazem . Z okresu, którego 
celem było p rzetrw anie i powolna, żm udna 
m obilizacja rozgromionych sił N arodu, prze­
chodzimy w okres przygotow ań bezpośred­
nich, k tóre w niewiadom ym momencie, u- 
wieńezone będą zrywem w szystkich sił N a­
rodu d la  osiągnięcia niepodległości i zrealizo­
w ania narodowego celu wojny.

W ostatn im  czasie poznaliśm y szereg wy­
suw anych ze strony  naszych aliantów  p ro jek ­
tów urządzen ia  pokoju, zapew nienia dobroby­
tu, wolności i rozw oju ludzkości po wojnie. 
Mówią o tein w ielkie im perja  światowe, m a­
jąc  na m yśli przedew szystkim  w łasne in tere­
sy. W śród tych projektów , częstokroć fa n ta s ­
tycznych, (np. u n ja  europejska na wzór 
USA.) bardzo niew iele może mieć realne 
znaczenie dla Polski. D latego też Polska m u­
si mieć swój w łasny cel wojny, rozum iany .ja­
ko cel bezwzględny przez cały N aród. Nie 
będzie to tylko zdobycie niepodległości, od 
zyskanie u traconej pozycji, m usi to być 
znacznie więcej.
Celem m usi być zdobycie tak ich  w arunków , 
któreby zabezpieczyły na długie dziesiątki 
la t  by t N arodu i zapew niły jego swobodny 
rozw ój. W arunków  tak ich  nie o fiaru ją  »nam 
nasi wielcy sprzym ierzeńcy, choćby ożywieni 
najlepszem i chęciam i, lecz zmuszeni są po­
godzić z niem i i w łasną rac ję  stanu  i sp rze ­
czny splot interesów  europejskich. W arunki 
odpowiednie możemy osiągnąć, jeśli będą one 
powszechnym żądaniem  całego N arodu i jeś­
li wszyscy Polacy będą gotowi zdobyć je  bez 
względu na konieczne poświęcenia. Tylko de­
term inacja i gotowość do najw iększych ofiar 
może nas uchronić od nowych ofiar.

do nas 
rodzime

kompleksy m ałości i słabości, nie napotyka­
liśmy na pełne, jasne  i nareszcie ściśle zde­
finiow ane żądania Polski co do granicy za 
ehodniej.
Dziś zbliża się o sta tn ia  chw ila aby znać 
i rozum ieć cel bezpośrednich przygotow ań 
czynu zbrojnego - polski cel w ojny i szanse 
jego realizacji.

W ojna dobiega końca, a Niemcy ju ż  ją  
przegrały-niew iadom o tylko, czy ich załam a­
nie nastąp i w najbliższych m iesiącach czy 
też w ciągu roku przyszłego. N aród niem iec­
ki. spraw ca w szystkich w ojen grabieżczych

W enuncjacjach  dochodzących 
z zagranicy, pom ija jąc  już pewne

od trzech ćwierćwieczy, osławiony niezwyk­
le okrutnym  prow adzeniem  tych wojen, w i­
nien nakoniee ulec p rzykładnej karze  - w i­
nien być pozbawiony w szystkich zaborów, do­
konanych przez tysiąclecie i być w peł­
ni rozbrojony, (zniszczenie przem ysłu nie­
mieckiego) , w inien wreszcie dostać się pod 
dłuższą kontro lę swych ku ltu ra lnych  sąs ia ­
dów. To w szystko dopiero zapew ni Europie 
upragniony i niezbędny pokój na czas 
dłuższy.
Sądząc po licznych oświadczeniach czoło­
wych mężów stanu, państw a anglosaskie i ich 
sojusznicy w pełni doceniają nieodzowność 
takiego zakończenia obecnej w ojny z Niemca­
mi. W ygląda na to, że Niemcy zostaną p raw ­
dziwie pokonane, okrojone i zniszczone. Nie 
możemy jednak  zapominać, że z chw ilą klę­
ski i upadku reżim u hitlerowskiego znajdą 
Niemcy w ielu orędowników w obozie dotych­
czasowych wrogów, w szczególności wezmą 

•h w opiekę żydzi i k ap ita ł m iędzynarodo­
wy (byle szedł in te res), socjaliści z odwie­
cznego sentym entu, A m eryka w uznaniu w a­
lorów kupieckich narodu niemieckiego, a  mo­
że też wziąć czerwone Niemcy w opiekę Ros­
ja  sowiecka. W szystko to p rotektorzy  tak  po­
tężni, że wpływom ich nie zdoła się prze­
ciw stawić Anglja, k tó ra  na w łasnej skórze 
poznała potęgę niem iecką, a tern bardziej Rol­
ska , wobec k tórej napewno u jaw n i się w ro­
gość ciemnych potencji m iędzynarodowych . 
Niemcom reprezentow anym  przez em igrację 
an tyh itlerow ską ( Rauschning, H ess itd. ) 
może się udać pow tórzenie roku 1918. A to 
oznacza po jakichś 20 latach nową wojnę, 
nową próbę niem iecką zaw ładnięcia św iatem

Dla nas jeszcze jedna wojna z Niemcami 
w w arunkach  zbliżonych do obecnych może 
być równoznaczna z zupełnym, wytępieniem, 

musimy więc w szystko zrobić, by do tej e- 
w entualności nie dopuścić, a  jeśli nam  się 
nie uda, musim y przygotować się do pełnego 
zwycięstwa w przyszłej wojnie.

Niemcy nie zdołali przeprowadzić w ojny 
błyskawicznej. Obecnie rozgrywa się już 
w ojna na przetrzym anie i na wyniszczenie, 
czyli n iejako według planów  Anglji, k tó ra  
tylko w tak iej w ojnie może liczyć na o sta­
teczne zwycięstwo. Była ona jednak  tak  
tragicznie do w ojny nie przygotow ana, że 
okupuje przyszłe zwycięstwo kolosalneini 
s tra tam i w dobrach m aterjalnych, w lu ­
dziach i w prestiżu- D ługotrw ała w ojna
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pi*.yniesie' w efekcie liietylko zwyciężonym
i zwycięzcom wyniszczenie i nędzę, nie­

p o w e t o w a n i e  s tra ty  w  ludziach i dobrach 
ku lturalnych, powszechny upadek m oralno­
ści Narody wyniszczone wojmj i okupacja, 
dław ione po obu stronach to talnym  syste­
mem wojennym, w yczerpane nerwowo w oj­
ną lotnicza i głodem, w ołać będą wielkim 
głosem o pokój, o pokój za wszelka cenę 
i. wbrew własnym interesom , wbrew głosom 
ludzi rozumnych, utoną w m rzonkach pacy - 
fistycznych i w przemożnej żądzy użycia, 
odprężenia, zapomnienia. Ten moment psy­
chologiczny może specjalnie u łatw ić zadanie 
protektorom  Niemiec, k tó re  raz jeszcze zdo­
ła ją  .uzyskać w ynik nierozstrzygnięty, je ­
śli "tylko zdołaja przedłużyć opór zbrojny na 
w szystkich fron tach  lub chociaż na niektó­
rych ich odciukucln

Jednym  z fundam entalnych warunków 
trw ałego rozbrojenia Niemiec i trw ałego po­
koju w Europie jes t uzyskanie przez Polskę 
na zachodzie lin ji Odry i Nissy Łużyckiej 
z lewemi ich brzegam i (względy stra teg icz­
ne) , co w raz z ezeskiemi Sudetam i stw orzy­
łoby potężny szaniec obronny.

Niemcy pokona no i proszące o pokój na za­
chodzie, prawdopodobnie zdobędą się jeszcze 
na ten wysiłek, by zbrojnie staw ić opór w oj­
skom polskim w kraczającym  na obszary nad- 
odrzańskie. Wówczas zaś protektorzy Nie­
miec rozpoczną w całym świecie potężną pro­
pagandę w obronie tych rzekomo czysto nie­
mieckich posiadłości (względy etniczne) i ła 
two mogą uzyskać to, że Polska na zachodzie 
nie otrzym a nic lnb tylko jak ieś skraw ki, nie- 
ograniczające zupełnie potencjału  zbrojnego 
Niemiec i ich możliwości rozpoczęcia w przy- 
sztości nowej wojny o panow anie na wscho­
dzie. a w konsekwencji nad I-luropą conaj- 
mniej. Podobna rozgrywka może mieć także 
m iejsce w spraw ie okupacji Niemiec i odebra­
nia im przem ysłu, stanow iących łącznie w a­
runek sine <pia non prawdziwego zwycięstwa 
i trw ałego pokoju.

Tylko pełna realizacja polskich warunków 
pokojowych zapewni — jak  powiedzieliśmy

prawdziwe zwycięstwo. W szelkie rozw iąza­
nia połowiczne, elioóby dla nas korzystne, nie 
uchronią nas od przyszłej śm iertelnej w alki 
z Niemcami — mogą ją  tylko odwlec a w za­
leżności od stopnia rea lizac ji popraw ić nasze 
szanse w tej rozgrywce.

N aród polski poniósł już w obecnej wojnie 
ogromne stra ty , a dalsze — może ogromne

—jeszcze go czekają w najbliższej przyszło- 
ści. N a r ó d "  polski ma praw o powiedzieć o so­
lne że je s t zmęczony w ojną jak  żaden inny 
naród na świecie, bo nad ludzką m iarę  jest 
to czego już doznaliśm y w w alce i niewoli i 
co’wciąż jeszcze cierpimy. Zda wachy się mo­
gło że wolno nam  wobec tego z czystem su­
mieniem zadowolić się tern, co otrzym am y ja ­
ko uczestnicy zwycięstwa, że wolno nam  zre­
zygnować 1 (choćby czasowo) z tyclr m aksy­
malnych osiągnięć, k tóre w ym agałaby nad ­
m iernych Ofiar ze strony wymęczonego naro ­
du.

T aka rezygnacja jednak  — powiedzm? to 
sobie jasno — doprow adzi napewno do tego, 
że już następne pokolenie polskie będzie mu­
siało stoczyć nową w ojnę z Niemcami w nie­
wiadomych w arunkach, z nieznanym  wyni­
kiem i ze s tra tam i stokrotnie przewyższająee- 
mi te. jak ie  pochłonie ostatn i zryw w obecnej 
wojnie. Taka rezygnac ja byłaby zbrodnicze™ 
zaprzepaszczeniem tej wspaniałej, może jedy­
nej szansy, jaką nam daje Opatrzność w o- 
beenej wojnie.

Bezwzględnym obowiązkiem N arodu Dol­
skiego je s t prow adzenie w ojny z Niemcami 
aż do pełnego zwycięstwa, aż arm ia nasra 
stanie na  szańcu Bolesławów, aż polski 
sz tandar zaw iśnie w okupowanym Berlinie, 
a maszyny niemieckie zaczną w Polsce p ra ­
cować dla naszej potęgi. — To stanow i nasz 
narodowy cel wojny. W alkę tę musimy p ro ­
wadzić choćby zachód spoczął na lnurach 
choćbyśmy pozostali sami, bezwzględnie, lu­
natycznie, bo chodzić w niej będzie o całą na­
szą. pszyszłość i wielkość, o w ieki cale. 
Niech pacyfistyczny zachód ulegnie dla u p ra ­
gnionego pokoju nam a nie Niemcom.

Po takiem  dopiero zwycięstwie wolno nam 
będzie przystąpić do pracy twórczej, do za­
gospodarowyw ania się na naszej ojcowiźnie, 
do rozw ijania w artości ku ltu ra lnych  i do 
wnosznia owoców pracy do skarbnicy ogolne 
ludzkiej. Tylko pełne zwycięstwo umożliwi 
nam  podjęcie m isji dziejowej i pozwoli w cią­
gać sąsiednie pokrew ne nam  narody do bliż­
szej współpracy.

-Teśli natom iast z naszej winy lub pod p re­
sją przemożną w arunków  zewnętrznych nie li­
da nam  się doprowadzić do zupełnego rozgro­
m ienia Niemiec i  nie uda się nam  zdobyć je ­
dynie bezpiecznej z nim i granicy, to wówczas 
z całą b ru ta lną  szczerością musimy sobie po­
w iedzieć: czeka nas nowy bój śm iertelny
z Niemcami za lat, 20.

PO TRZECH LATACH

Trzy la ta  minęło od chwili, gdy a rn ija  pol­
ska po nierównej w alce została pokonana i 
poszła w rozsypkę. Dziś już wiemy, że na 
wet znacznie lepiej wyposażona i przygotowa­
na arm ia, bez w spółdziałania sojuszników na 
skuteczną obronę zdobyćby się nie mogła, 
szczególnie wobec zdradzieckiego uderzenia 
ze Wschodu.. lT zegrana w ojna obciąża za­

równo kierownictw o naszej arm ji, jak  i or 
ganizację państw ow ą i dyplomację, k tóra 
przez tyle la t s taw iała  na Niemcy i zaw róciła 
dopiero w ostatn iej chwili, gdy granice nasze 
w skutek rozbioru Czechosłowacji były na ol­
brzym iej p rzestrzeni odsłonięte.

Po dośw iadczeniach na innych frontach, 
śm iało można powiedzieć,, że społeczeństwo.
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p rz ez -ty le  l a t  św iad o m ie  ro z b ijan e  przez k li­
kę rząd zącą , zaebow alo  .się św ie tn ie , rów nież  
p rzed staw ic ie le  tego spo łeczeń stw a  w  a rm ji, 
w ięc o ficerow ie  reze rw y  i szeregow cy egzam in  
c ldu lm ie  zdali. J e ś li  się  m usim y rum ien ić , to 
jed y n ie  z pow odu zach o w an ia  się  rz ąd u , a d ­
m in is tra c ji ,  o raz  n ielicznych  od łam ów  k o r 
p u su  oficersk iego  n a jb liższy ch  reg im e‘11. Ob­
se rw ow aliśm y  to  n ag łe  p rze jśc ie  od buńczucz­
nej t ro m ta d ra e ji  w  p rzed d z ień  w o jn y  do zu  
pełnego  rozprzężen ia  i b ezradnośc i w  obliczu 
n iebezp ieczeństw a.

W iększe jeszcze  zam ieszan ie  tw o rzy li d y ­
g n ita rz e  cyw iln i, k tó rzy  zaskoczen i w o jn ą  
u c iek a li w popłochu  i b ezładn ie , n ie  zdążyw ­
szy zabezpieczyć w łaśc iw ej e w ak u a c ji sw ych 
u rzędów . 1 'nieść w bezpieczne m ie jsce  w ła s ­
ną m a n ią  egzystencję , oto g łów ny cel w ięk ­
szości n aszych  gen juszów  sa n a cy jn y ch  w  o- 
b liczu  w ojny.

Na tle  te j bezrad n o śc i i n iem ęsk iej p o staw y  
naszy ch  d y g n ita rzy , ty m  w sp an ia le j o d b ija ­
ły b o h a te rsk ie  czyny w o jsk a  i n iez łom na po ­
s ta w a  spo łeczeństw a, k tó re  s tw o rzą  bodaj 
n a jp ię k n ie jsze  k a r ty  naszy ch  dzie jów , o ile  
znów  n ie  zostann  p rzeinaczone  p rzez  fa łs z e ­
rzy h isto ry czn y ch .

C a łe  n asze  szczęście, że w stydzić  się  m u ­
sim y ty lk o  system u, tego po tw ornego  grzyba, 
k tó ry  w y ró s ł n a  spo łeczeństw ie , n a to m ia s t  
m ożem y być du m n i z p o sta w y  n a ro d u . R ów ­
nież  trzo n  a rm ji  o k aza ł się  zdrow ym  i n a ­
ty c h m ia s t iio p rz eg ra n e j n a s tą p iła  a k c ja  tw o 
rżen ia  ochotn iczych  o rg a n iz ac ji w ojskow ych, 
k tó ra  o g a rn ę ła  n a  rów ni z w o jskow ym i ró w ­
nież reze rw istó w . D o b ierano  się  w ed łu g  fo r ­
m ac ji w ojskow ych , w ed łu g  pog lądów  p o lity ­
cznych. obok o rg a n iz ac ji reg jo n a ln y c li pow ­
s ta w a ły  inne, o b e jm u jące  ca ły  k ra j.  Je d n e  
z p o śró d  nieb  rozpoczęły prac-ę bez funduszów  
zasobne  n a to m ia s t w s iln ą  ideę  i m ocno ze­
spolone w spó lną  w ia rą  w słuszność  i celo­
wość w ła sn y ch  zbiorow ych  poczynań , in n e  
w a łęsa ły  się  na p e ry fe r iac h  ruchów  po litycz­
nych, o p e ru ją c  n icp rz e tra  w ionym  p rogram em  
p rzy g o to w an y m  z różnych  m ieszanek , inne  
w reszcie , n ie  sz u k a ją c  w ła sn e j czy w spólnej 
z innem i o rg an izac jam i ideologji, w ysunęły  
m ech an iczn ą  z asad ę  ,,jed n e j o fic ja ln e j o rga  
n iza c ji w o jsk o w ej"  i m oże d la teg o  w łaśn ie  
zdobyly i’ pew ne p o d trzy m an ie  n aszych  sfe r  
rząd o w y ch  zag ran icą .

I l is to r ja  ty ch  o rg a n iz ac ji w ojskow ych, to 
bog a ty  m a te r ja ł  d la  dz ie jo p isa , z aw ie ra ją cy  
m asę  p rz y k ła d ó w  e n erg ji, w ia ry , o fia r , sam o­
za p a rc ia  się  i w oli p rz e trw a n ia  z jed n y m  ce­
lem  stw orzyć, p rzechow ać i oddać Po lsce  
zb ro jn e  ra m ię , p rzy g o to w an e  do w a lk i i w y­
ćw iczone w  szkole żo łn ie rsk ie j i o b y w ate l­
sk ie j : T u  w podziem iach  k o n sp ira c ji n ie je ­
den o fice r  p rzeszed ł rek o lek c je  o b y w atelsk ie  
i u św iad o m ił sobie w c a łe j p e łn i sw e p o w o ła ­
nie.

Oczyw iście, j a k  w szędzie, obok rzeczy w ie l­
kich  ro iło  się  od m ałych  p ry w a t i am bicji, 
tw o rzono  często  g ru p y  m ałe, kan ap o w e, byle 
s j ę  m ożna  by ło  n iem i pochw alić  i użyć ich  j a ­
ko odskoczn i do po lity czn e j k a r je ry . D ziś a k ­

c ja  k o n so lid acy jn a  p o su n ę ła  się  da lek o  i n a  
p lacu  ąozo sta ły , a lbo  o rg a n iz ac je  b a rd zo  silne  
albo  też ta k  m ałe , że n ie  p o tra f i ły  nikogo za 
in te reso w ać, naw et... w y w iad u  o k u p an ta .

A kcja  k o n so lid acy jn a  d o k o n y w ała  się  albo  
sam o rzu tn ie , albo  też  p rzy  n ac isk u  ze stro n y  
t. zw. o fic ja ln e j o rg a n iz ac ji w ojskow ej. 
W szędzie tam , gdzie p o d staw y  ideologiczne 
były is to tn ie  silne, o rg an izac je  w ojtD ow e u- 
trzy m a ły  sw ą odrębność i n a w e t o rg an izac je  
pozbaw ione pom ocy ze s tro n y  zag ra n ic y  i t. 
zw. czynników  m ia ro d a jn y c h  w k ra ju ,  u m ia ­
ły  sam odzieln ie  zdobyć p o d staw y  egzystencji.

D ziś p o w s ta je  sp o rn a  k w e s tja , czy o rg a n i­
zac je  w ojskow o-ideow e, w inny  z łączyć się 
z o rg a n iz ac ją  o fic ja ln ą , czy też  z poży tk iem  
d la  sp raw y , m ogą i pow inny  p ro w ad zić  ży­
w ot odrębny . S p ra w a  je s t  a k tu a ln a , p o n ie ­
w aż  o rg a n iz ac ja  o f ic ja ln a  w  sposób dość n a ­
ta rczy w y  p o d k reśla  sw ą w yłączność, a  pew ne 
p ra k ty k i  te j o rg an izac ji, w obliczu w spólne­
go n iebezp ieczeństw a, p rz ek ra cz a ją  n ie raz  
g ran ice  dobrych  obyczajów . P isa liśm y  ju ż  w 
a r ty k u le  ..N ie n ad u ży w ać  h ase ł" , ja k  n iece­
lowi! je s t  zb y tn ia  n a ta rczy w o ść  w te j dz iedzi­
nie. N ie w raca lib y śm y  do tego tem a tu , gdyby 
nie a r ty k u ł  n a  łam a ch  „R zeczpospolita  P o l­
sk a"  { N r z 24-7-42r.) pod ty tu łe m  „Złe moce 
i sza lone  p rzy  p racy " . A rty k u ł ten  je s t  jed- 
liem  w ielk iem  n ieporozum ien iem  i ro b i w ra ­
żenie p o d rz u tk a  na  łam y  o fic ja lnego  o rg an u  
t. zw. czynn ików  m ia ro d a jn y ch .

W  a r ty k u le  tym  p o tęp ia  się  w szystk ich , 
k tó rzy  o fic ja ln e j o rg a n iz ac ji w o jskow ej za ­
rzucaj;! sanacy jn o ść , o raz  w szystk ich , k tó ­
rzy  zach o w u ją  odrębność sw ych o rg an izac ji 
w ojskow ych. W obec jed n o stro n n eg o  s ta n o ­
w isk a  „R zeczypospo lite j"  p rag n iem y  w skazać  
is to tę  zag a d n ie n ia  ta k  szeroko  obecnie d y ­
sk u to w an y ch  s to su n k ó w  w d z iedzin ie  o rg a ­
n iza c ji w ojskow ych , m a ją c  n ad z ie ję , że w y ­
ra źn e  —  dlii n ie jed n y ch  p rzy k re , a le  re a ln i' 
p o staw ien ie  sp raw y  p rzy czy n ić  się  m oże do 
w y ja śn ien ia  n ieporozum ien ia .

Jeże li założym y, iż p iłsudczycy  w  o fic ja l­
nej o rg a n iz ac ji w ojskow ej szczerze  w yzbyli 
się  sw ej sk ó ry  san acy jn o -zam ach o w ej i po ­
p rz e s ta ją  na  u b ó stw ia n iu  sw ego zm arłego  
W odza, to  w idocznie p iłsudczycy  ci z erw a li 
s to su n k i z ty m i sw ym i p rzyw ódcam i, k tó rzy  
na łam a ch  „M yśli P a ń s tw o w e j"  o raz  innych  
o rganów  w K ra ju  i z ag ra n ic ą  p ro w ad zą  s ta ­
le w a lk ę  pod jazd o w ą  z rządem  gen. S ik o r­
skiego. W ów czas m ielibyśm y dw ie k a te g o rje  
piłsudczyków  —  naw ró co n y ch  w . o fic ja ln e j 
o rg an izac ji w o jskow ej i n ienaw róconych  poza 
tą  o rg a n iz ac ją . Je ś li w szyscy p iłsudczycy  w 
o rg an izac ji o fic ja ln e j są szczerze naw rócen i, 
to dlaczego w te j  w ła śn ie  b e zp a rty jn e j i apo ­
litycznej o rg a n iz ac ji w o jsk o w ejis tn ie je  w y­
d z ia ł cyw ilny  (e ta p y ) ,  k tó ry , d u b lu ją c  ro lę 
czynnika m ia ro d a jn e g o  i rz ą d u  londyńskiego, 
s tw a rz a  na w ła sn ą  ręk ę  zręby  p rzy sz łe j a d ­
m in is tra c ji  rów nież  b e zp a rty jn e j, ale... s k ła ­
d a ją ce j się  w y łączn ie  z p iłsudczyków  (do  s a ­
n ac ji dz iś n ik t się  n ie  p rz y zn a je  i k ażd y  je s t  
albo  d e m o k ra tą , a lbo  narodow cem , a lbo  lo­
ja ln y m  p ro izą d o w c em ).
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Skoro w edług „Rzeczypospolitej Polskiej", 
piłsudczycy ugięli się pod ciężarem  au to ry ­
tetów  gen. Sikorskiego, M ikołajczyka, Seydy 
i Komornickiego, to dlaczego do k ad r przysz­
łe j adm in istrac ji w  w ydziale cywilnym nie 
pow ołują zwolenników tych mężów stanu, 
a  w ybierają w łaśnie takich, którzy mieli d la 
n ich w niepodległej Polsce zarezerwow ane 
m iejsca tylko w... Brześciu nad  Bugiem, lub 
w Berezie K artusk iej.

Z drugiej strony, jeśli panu je  tak  w ypró­
bowana lojalność, to dlaczego ciągłe wybuchy 
wybujałego indyw idualizm u oficjalnej or­
ganizacji wojskowej, graniczące z niekarnoś- 
cią, p rzysparzają  tyle zgryzot tutejszym  
czynnikom oficjalnym  ?

Jeśli, ja k  chcemy wierzyć, rdzeń organiza­
cji oficjalnej jes t zdrowy, a przytoczone za­
rzu ty  dotyczą jednostek czy klik, a nie ca­
łości organizacji, to pocóż uporczywie u trzy ­
mywać pozory tak  szkodliwe dla dobra prac 
wojskowych w k ra ju . Czy nie lepiej zmie­
nić skom prom itow ane zespoły i metody 
pracy?

D rugie zagadnienie, to ew entualny obowią­
zek podporządkow ania się w szystkich orga­
nizacji wojskowych tej jednej oficjalnej. 
Obowiązek ten  chce narzucić a rty k u ł w 
„Rzeczypospolitej", pom ijając kw estję^zasa 
dniczą, że naw et o ficjalna organizacja w oj­
skowa, to jeszcze nie arm ia  polska, ale ze­
spół, którem u powierzono pewne zadania, 
oraz rezerw uar, grom adzący elementy arm ji 
zawodowej i rezerwowej, pozostałe w  K ra ju  
i w ym agające jeszcze gruntow nej selekcji. 
Selekcja tak a  m usi być ostatecznie przepro­
wadzona po wojnie, gdy każdy zda szczegó­
łowy rachunek  ze swej działalności w okresie 
okupacji.

Z tego punk tu  w idzenia organizacje w oj­
skowe są zbiorowiskiem m ate rja łu  ludzkiego, 
z pośród którego będą pow ołani kandydaci do 
chlubnej służby w A rm ji Narodowej. W oj­
skowe organizacje ideowe sto ją  na stanow is­
ku, że z punk tu  w idzenia obywatelskiego le­
piej przeszkolą swych członków niż organi­
zacje bezideowe. Może się mylą, czekają na 
s ą d ! Tymczasem nie czekając na m iarodajną 
opinję w łaściwych sędziów, różne tu tejsze 
czynniki przedwcześnie przyw łaszczają sobie 
praw o ferow ania wyroków.

Z am iast dążenia jednej organizacji podpo­
rządkow ania sobie innych, konieczne jest 
współdziałanie organizacyj wojskowych. 
W spółpraca wym aga jednak  przedewszyst- 
kiem w zajem nej lojalności. Tymczasem od 
początku istn ien ia  organizacji podziemnych,

organizacje oficjalne ustosunkow ują .się do 
n iektórych organizacji wojskowych wręcz 
wrogo i zaw istnie. Ta postaw a, tak  przypom i­
nająca p rak ty k i sanacyjne, Btwiirza Szczegól­
nie p rzykrą atm osferę.

W ażniejszą jednak  spraw ą od zarzutów, 
że Organizacja, głosząca się za ściśle wojsko­
wą i apolityczną, jes t zakulisowe opanowana 
przez czynniki sanacyjne, je s t w yjaśnienie, 
czy apolityczność i jednolitość m a bezwzględ­
nie obowiązywać organizacje wojskowe.

Przed ewszystkiem należy sobie zdawać 
sprawę, że obecne w arunki p racy  organiza­
cji wojskowych, a naw et ich cele, tak  odbie­
gają  od norm alnych w arunków  jawnego 
w ojska, że nie może być mowy o stosow aniu 
tych sam ych kryterjów . W w arunkach  kon­
sp iracji i niejawnego dowództwa wojskowi 
muszą się skupiać w takich  ośrodkach, do 
których żywią pełne zaufanie. Z aufan ia  tego 
mogą nabrać znając oblicze ideowe, a zatem  
i polityczne organizacji. Jasna postawa ide­
owa organizacyj wojskowych jest konieczna, 
aby wyrównać brak wyrobienia ideowego 
w armji przedwojennej, oraz by przeciwsta­
wić się dziś skutecznie podkopom sanacji 
i komuny. I^epiej gdy będą is tn ia ły  2 czy 3 
ośrodki wojskowe o w yraźnych obliczach, niż 
jeden pozornie jednolity, pod presją  sform o­
wany, a isto tn ie  słaby, podcinany sta łą  w al­
ką w ew nętrzną sanacji, lewicy i czynników 
narodowych. Twór tak i na glinianych no­
gach, nie przetrzym ałby krytycznego momen­
tu  próby, k tó ra  może być próbą nietylko na 
froncie zewnętrznym , ale i na wewnętrznym .

Mimo obecnej wielotorowści p rac  w ojsko­
wych. niew ątpliw ie w decydującym momen­
cie czynu zbrojnego wszystkie prawdziwie 
polskie organizacje wojskowe podporządkują 
się rozkazom Naczelnego Dowództwa Armji 
Polskiej, k tóre  ocenić będzie mogło w łaści­
wie ich dorobek wojskowy.

U przytam niając sobie w szystkie niedom a­
gania i błędy w pracach organizacji w ojsko­
wych, należy jednak podnieść ogrom w ysiłku, 
zapału i poświęcenia, tak  w śród oficerów 
i podchorążych, ja k  i w śród tych, k tó rzy  do­
piero teraz  wyszkolenie pobierają. T rzy la ta  
niezwykle ciężkiej pracy wojskowej w pod­
ziemiach przyczyniło się do skrystalizow ania 
zrębów Polskiej Ideologji Wojskowej. W oj­
skowy ruch ideowy kładzie podwaliny, na 
których oprze się Armia N arodowa Polski 
odrodzonej.

T rzy la ta  w spółpracy, trzy  la ta  wspólnej 
w alki społeczeństwa cywilnego i wojskowych. 
Narodu i Wojska, pozostawiło już trw ałe  re ­
zultaty , będące zadatkiem  lepszej przyszłości.

ZASKOCZENIE TECHNICZNE
Zaskoczenie techniczne odgryw ało poważ­

ną rolę w każdej nieom al wojnie. Nieraz 
przechylało szalę zwycięstwa, ja k  np. w prow a­
dzenie broni odtylcowej lub gw intow anej, 
n ieraz było tylko jednym  z atu tów  w roz­
grywce.

W poprzedniej w ojnie św iatow ej zaskocze­
niem technieznem było użycie przez arm je

państw  centralnych gazów bojowych a przez 
a ljan tów  czołgów. W obu w ypadkach zasko­
czenie było kompletne.

F ront na odcinku zaskoczonym zostaje 
przełam any, opór usta je .

W obu jednak  w ypadkach efek t zaskocze­
nia nie został w ykorzystany. Sztaby nie w ie­
rzyły w skuteczność nowych środków w alki
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i nie przygotow ały odpowiednich sił do w y­
korzystan ia  odniesionych sukcesów. Przeciw ­
nik zdołał ochłonąć, zab ra ł się gorączkowo 
do badan ia  nowej broni, zaczął ją  sam  sto­
sować, lub też znalazł skuteczne środki 
obrony.

W obecnej w ojnie n ie mieliśm y dotąd żad­
nego w całem  tego słow a znaczeniu „zasko­
czenia technicznego". W szystkie nowe środ­
ki w alki były ju ż  znane i opracow ywane przed 
tą  w ojną. Szkolono przecież masowo skocz­
ków spadochronowych, przygotowywano bom­
bardow anie z lo tu  nurkowego. Były próby 
stosow ania pew nych efektów, w pływ ających 
na m orale przeciw nika, jak  np. bomby w yją­
ce, lecz, zdaje się, zarzucono je  na  korzyść 
może m niej efektownych, lecz więcej efek­
tyw nych dwutonnówek.

Na K rym ie zastosow ali podobno Niemcy 
nowe pociski, o których mam y zaledwie ską­
pe wiadomości, jakoby m a te rja ł w nich za­
w arty  w iązał tlen  z pow ietrza, powodując 
szoki nerwowe, co jednak  w ydaje się mało 
prawdopodobne.
W ojna trw a . Nie wiemy, czy powodem braku  
nowości technicznych je s t b rak  w ynalazków  
w te j dziedzinie, ew entualnie przeszkody 
techniczne w ich realizacji, czy też chęć za­
chow ania ich na  o sta tn ią  chwilę, a  nie m ar­
now ania efek tu  zaskoczenia przed czasem.

Z astanaw iać  się możemy jedynie nad tern, 
co nas jeszcze może w te j dziedzinie czekać. 
Dane, jak iem i możemy się posługiwać, są 
bardzo skąpe. K ażde państw o z ogromną 
sta rannośc ią  strzeże swych pracow ni i poli­
gonów dośw iadczalnych, a te, k tó re  w yw ia­
dem swym w ykradną tajem nicę przeciwnika, 
nie śpieszą się z ich dalszym  rozszerzaniem .

Z przedw ojennych niedyskrecji, patentów  
itp. źródeł oraz z fa n ta z ji p isarzy  możemy 
wyłowić dziedziny wT których mogą, lecz nie 
m uszą w ystąpić niespodzianki techniczne.

W dziedzinie gazów i dymów bojowych 
zdan ia  są podzielone. Jedn i chemicy tw ier­
dzą, że możliwości stw orzenia nowych gazów 
bojowych, wobec ogromnych wymagań, s ta ­
w ianych im (trw ałość, zdolność w ytw arzania 
stężenia bojowego w tem pera tu rach  spotyka­
nych na polu w alki, silne działan ie  na orga­
nizm, zdolność przeb ijan ia  pochłaniacza, 
n iea takow anie m a te rja łu , z którego zbudowa­
ny je s t pocisk, czy bomba itp .) są małe. In ­
ni znów tw ierdzą, że pracow nie państw  w al­
czących przygotow ują już gazy, p rzen ika ją ­
ce każdą m askę, pow odujące śm ierć przez 
sam o zetknięcie z ciałem  zagazowanego itp.

N astępnym  ulubionym  tem atem  pism co­
dziennych były „prom ienie śm ierci", „pro­
m ienie za trzym ujące silnik", „prom ienie de­
tonujące m a te rja ły  wybuchowe" itp. W dzie­
dzinach zw iązanych z fizyką nigdy nie wol­
no m ów ić : nie jeśli chodzi o ich rozwój, jed ­
nak. sądząc z przedw ojennych badań, prow a­
dzonych z ca łą  nam iętnąścią i z ogromnym 
nakładem  kosztów, gdyż zw iązanych z tak  is ­
totnym  tem atem , jak  rozbicie atom u i tw orze­
nie c ia ł o prom ieniotw órczości wymuszonej 
i w ysyłaniem  w przestrzeń  fal i prom ieni elek­
trycznych o wysokim napięciu, należy sądzić.

że dalecy jesteśm y jeszcze od w ytw orzenia 
prom ieni, zdolnych do obezw ładnienia prze­
ciwnika.

Mocniejsze podstaw y techniczne m ają  p ra ­
ce, zw iązane z kierow aniem  na  odległość. Tu 
prace przedw ojenne daw ały zupełnie dobre 
wyniki.

śm iało możemy sobie w yobrazić eskadrę 
samolotów - bomb, pilotow anych przez auto 
m aty. a otrzym ujących rozkazy do ewolucji 
przez radjo . Taksam o możliwe są czołgi, czy 
okręty wojenne, kierow ane przez radjo . Rów­
nie prawdopodobne są sam oloty s tra to s­
feryczne.

Lot na wysokości 10-12 km. je s t dogodny 
ze względu na  stałość w arunków  meteorolo­
gicznych (w ia tr stały , tem pera tu ra  - 60°, o- 
pór pow ietrza b. m ały ). Trudność dostosowa­
nia sam olotu do pracy w tak  rozm aitych w a­
runkach, ja k  przyziem ne i stratosferyczne 
też dała  się usunąć przez stosow anie dwóch 
samolotów, z których jeden, dostosowany do 

lo tów  przyziem nych wznosi „na |)lecaeh“ sa ­
molot stratosferyczny  do odpowiedniej wyso­
kości.

Mamy też próbę z sam olotam i uniw ersal- 
uemi, przeznaczonem i do samodzielnego 
wznoszenia się na wysokość podróżną. Samo­
loty te, niedościgłe dla ognia OPL, o ogrom­
nej szybkości i zasięgu, mogą mieć duże zasto­
sowanie do lotów dalekich.

Zbliżone do nich będą torpedy stra to sfe ­
ryczne, napędzane systemem rakietow ym . 
Jedyną trudnością jest, tu  w ynalezienie odpo­
wiedniego m a te rja łu  wybuchowego, pędzą­
cego rakietę.

Nowością mogą też być „ la ta jące  czołgi". 
Są one budowane możliwie lekko, a doczepia­
ne do sam olotów transportow ych o dużym 
udźwigu. Samolot tak i dowozi czołg na pole 
w alki np. do w spółdziałania Z desantem  spa­
dochronowym, lądu jąc  na nim i natychm iast 
podrywa, a czołg, który  m a w chw ili lądow a­
nia m otory w jiełnym biegu, naciera  dalej 
norm alnie. Czołgi tak ie  próbow ane już były 
na m anew rach a rm ji U.S.A.

W dziedzinie OPL w ysunięto p ro jek t po­
cisku, rzucającego dokoła siebie św iatło. 
Przy  przechodzeniu koło sam olotu, św iatło  
odbite od jego części w raca i pada na kom ór­
ki św iatłoczułe, umieszczone na pocisku, 
powodując jego wybuch.

Projektow ano też pociski, oślepiające du- 
żem natężeniem  św ia tła  obsługę.

Do w alki z bombowcami próbowano rów ­
nież użycia gazów. Niemcy w ynaleźli pociski, 
które w ybuchając na pewnej wysokości, wy­
dzielają w arstw ę gazów (t. zw. G e-g ass) , 
wywołujących zaham ow anie akcji płóc oraz 
zatrzym anie motorów. Anglicy osiągnęli po­
dobne rezu lta ty  podczas prób w r. 1937, sto­
sując przeciw samolotom t. zw. „pył bojowy".

Przy przeglądzie ew entualnych przyszłych 
środków wojennych nie można nie wspomnieć 
o broni bakteriologicznej. W ielkie hodowle 
ku ltu r zarazków  tyfusu, cholery i złośliwej 
grypy prowadzone w niektórych państw ach 

przed wojną, oraz czynione tam  doświadczę-
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n ia w te j dziedzinie w skazują, że broń Zbliżający s i ę  końcowy okres wojny, _ roz-
bakterjologiczna może być uży ta  w połączę- (rzygający o losie całych narodów  zmusić mo-
niu  z gazami. Człowiek za tru ty  naw et lekko że naszych wrogów do użycia wszelkich dos-
gazem z domieszką zarazków , zapada już bez tępuycli środkow bez względu naw et na od-
ra tunku  na chorobę infekcyjną. wet. Należy na to być przygotowanym .

TRZY LATA WOJNY O PANOW ANIE NA MORZU

W dniu 3 w rześnia minęło 3 la ta  od chwili 
wypowiedzenia w ojny przez W. B ry tan ję  
Niemcom. W ciągu tych la t flo ta W. B rytan- 
ji  broniła z najw iększym  w ysiłkiem  swego 
panow ania na morzach, k tó re  je s t jej bez­
sprzecznym udziałem  od czasów T rafa lgaru .

W iele czynników złożyło się na to, że ponio­
sła ona w czasie tego okresu szereg porażek 
i dopiero przystąpienie Stanów  Zjednoczo­
nych A. 1*. popraw iło znacznie położenie 
sprzymierzonych na morzu, mimo że los 
i im nie oszczędził ciężkich lekcji już w pier- 
szycłi starciach  z Japończykam i.

Jedną z przyczyn niepowodzeń brytyjskich  
ja k  i wybuchu obecnego kofiik tu  zbrojnego 
była słabość b ry ty jsk iej m arynark i. W roku 
1014 flota angielska liczyła praw ie dw a i pół 
m iljona ton, gdy w dniu 3 w rześnia 1030 r. 
tylko 1.370.000 ton. Pozatem  była ona mało 
nowoczesna (okrętów  wojennych starego typu 
było w klasie pancerników  88%, lotniskow ­
ców 80%, krążow ników  44%, koutrtorpedow - 
ców 40%, łodzi podwodnych 24%, co w mo­
mencie szybkiego rozwoju lo tnictw a poważ­
nie1 ograniczyło je j zdolności ofensywne.

T rudne położenie m arynark i angielskiej 
dało się stw ierdzić już w pierwszych m iesią­
cach wojny, kiedy to krążow niki klasy 
„Achilles", stacjonow ane norm alnie na D ale­
kim Wschodzie, objęły służbę na A tlantyku.

IV pierw szej fazie w ojny do mom entu wy­
stąpienia W łoch i upadku F rancji, flo ta  an ­
gielska przez ściągnięcie p raw ie wszystkich 
rozporządzalnych sił na A tlan tyk  i wespół 
z eskadram i m orskiem i F ran c ji (OOO.OOOton) 
zdołała wytworzyć druzgoczącą przewagę 
nad m arynarką wojenną Niemiec (280.0001.) 
i w ten sposób zabezpieczyć swe żywotne lin- 
je  kom unikacyjne na m orzach św iata.

Jednak  już pierwszym ciosem, ja k i zadano 
bryty jsk iej „G rand F leet" była kam panja 
norw eska, gdzie dowództwo niemieckie dw u­
krotną przew agę A nglji na m orzu zrównowa­
żyło dziesięciokrotną przew agą w pow ietrzu, 
szybkością działań i w spaniałym  skoordyno­
waniem wysiłków arm ji, floty i lotnictw a. 
U tra ta  dwóch wielkich lotniskowców „Coura­
geous" i „Glorious" była bardzo bolesna dla 
b ry ty jsk iej Royal Navy i bynajm niej nie 
zrównoważyło je j zatopienie trzech niemiec- 
ikch krążow ników  i jedenastu  kontrtorpedow - 
ców (00% ogólnego stanu  jednostek tej kate- 
gorji) koło N arw iku i Oslo.

P rzystąp ien ie  Włoch otw iera w prawdzie 
pole dla szeregu efektownych zwycięstw bry­
ty jsk iej flo ty  śródziemnom orskiej nad m ary ­
nark ą  włoską, jak  np. Spartivento, T aren t 
i Genua, a le kończy się to jesienią 1041 roku 
kiedy na Sycylję przybędzie korpus lotniczy

marsz. K esselringa. U kazanie się niem ieckie­
go lotnictw a w cieśninie Sycylijskiej i Rom- 
mla w Libji zmieniło całkow icie sy tuację  
strategiczną W. B ry tan ji w rejonie Morza 
Śródziemnego.

Od tej chwili po raz pierw szy w h is to rji 
Im perjum  M. śródziem ne je s t zasadniczo 
stracone jako  a rte rja  kom unikacyjna d la  An­
glji. posiłki i sp rzę t podążające' na B liski 
Wschód muszą płynąć dookoła P rzylądka Do­
brej Nadzieji.

Równocześnie t.zw. „Bitwa na A tlantyku" 
przybiera coraz mniej korzystny obrót dla 
Anglji, z chw ilą uzyskania przez niem iecką 
flotę podwodną adm. D ónitza szeregu dogod­
nych liaz na wybrzerzu atlantyckiem . S tra ty  
bryty jsk iej żeglugi wyniosły w roku 1941 
blisko 4 i pół m iljona ton, gdy w tym samym 
czasie stocznie b ry ty jsk ie  zbudowały zaled­
wie 1.900.000 BRT.

K ulm inacyjnym  punktem  wojny na morzu 
było niew ątpliw ie w ystąpienie 8 grudnia 
1941 r. 850.000- tonnowej flo ty  japońskiej po 
stronie osi. Dla A nglji oznaczało to zarówno 
pozyskanie nowego wroga, ja k  i sojusznika, 
w postaci drugiej co do wielkości flo ty  S ta ­
nów Zjednoczonych A. 1’.

Zachodzi pytanie, czemu należy przypisać, 
że A nglja mimo całego nieprzygotow ania do 
w ojny i odpadnięcia flo ty  francusk iej mogła 
przez przeszło dw a la ta  walczyć osam otniona 
na w szystkich m orzach św iata  i w tej walce 
nie ulec? Otóż Albion odznaczał się zawsze 
niezw ykłą nieustępliw ością jeśli toczyła, się 
w alka o najw yższą staw kę, t.j. istn ienie Im ­
perjum . nadto  posiadał bogate, ja k  n ik t, do­
świadczenie w prow adzeniu w ojen morskich.

Niemcy z w iosną 1941 r. byli już na  jak- 
najlepszej drodze do osiągnięcia w bitw ie ha 
A tlantyku, kiedy to tonaż zatopionych s ta t­
ków angielskich osiągnął cyfrę 2 i .3 razy 
większą od ilości nowych satków, budow a­
nych przez stocznie brytyjskie. A nglja w ytę­
żyła wówczas w szystkie siły. C ałą energię 
skierow ano na ochronę, ale zadanie to roz­
w iązano w ybitnie w duchu ofensywnym, kon­
cen tru jąc  m axim um  rozporządzalnych środ­
ków do w alki z niebezpieczeństwem łodzi pod­
wodnych.

A oto w y n ik i: kiedy w m aju  zatopiono 
jeszcze łącznie z K rę tą  401000 BRT. lo 
w czerwcu już tylko 329.000, a  w następnych 
m iesiącach cy fra  zatopień nie p rzek ra­
czała 300.000.

W grudniu  1941 r. - m iesącu, w którym  do 
w ojny weszły Japon ja  i U.S.A. położenie na 
-A tlantyku zostało w zupełności opanowane, 
a cyfra  zatopień okazała się najm niejszą od 
początku w ojny (150.000 B .R .T .).
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Tego zaangażow ani:'. s ię  A u g lji w w alce  
z ło d z iam i podw odnem i n ie  u m ia ła  w yzyskać 
nad w o d n a  f lo ta  n iem ecka, k tó ra  - poza n iuda- 
ną eksp ed y cją  „B ism arck a" , z ach o w a ła  się 
naogół b iern ie.

W y stąp ien ie  Ja p o n ji  i i '.S .A . o tw ie ra  now y 
ro zd z ia ł w o jny  na m orzu.

F lo ta  jap o ń sk a  zaw dzięcza sw e początkow e 
su kcesy  na P a c y f ik u :
1. dogodnem u po łożen iu  geograficznem u 

w ysp  jap o ń sk ich , wobec k tó ry ch  a n i  A n­
g lia  a n i U .S.A. n ie  m ają ' żad n y ch  liaz 
o fensyw nych .

2. z aa n g ażo w an iu  się  flo ty  an g ie lsk ie j na 
in n y ch  te a tra c h  w ojennych .

3. n iesp o d ziew an em u  nap ad o w i na a m e ry ­
k ań sk ą  f lo tę  s to jąc ą  spoko jn ie  na  red z ie  
P e a r l  H a rb o u r.
N ap ad  ten  w konsek w en cji z ró w n a ł n iem al 

ilościow y sto su n ek  flo t U.S.A. i Ja p o n ji.  co 
łąc zn ie  z n ieu d an ą  in te rw e n c ją  an g ie lsk ie j 
e sk a d ry  liu jo w ej n a  D alek im  W schodzie dało  
J a p o n ji  p a n o w an ie  na  obszarze  ■ południow o- 
zach o d n im  P a c y fik u  i um ożliw iło  zag a rn ięc ie  
F ilip in . In d j i  H o len d ersk ich  i S ingapore.

Je d n a k ż e  b itw a  m orska  ro zeg ran a  7 i 8 m a ­
ja  11)42 r. na M orzu K oralow em , w k tó re j 
obie s tro n y  poniosły  dość c iężkie  s t r a ty  
i k tó ra  n ie zakończy ła  się zdeeydow aiiem  
zw ycięstw em  żad n e j s tro n y , p o w strz y m ała  
d a lsze  p o stępy  Japończyków  w k ie ru n k u  Au- 
s t r a l j i .  N iezrażen i tern n iepow odzeniem  ude­
rz y li Jap o ń czy cy  w m iesiąc  później na w yspę 
M idw ay —  p ierw szy  szan iec  obronny  U.S.A. 
na d ro d ze  do  W ysp H a w a jsk ich . B itw a ta 
skończyła  się  ju ż  w y raźn ą  ich  p rzeg ran ą , 
w k tó re j s tra c i l i  m .in . 2 w ielkie, 27.000-tou- 
now e lo tn isk o w ce  „A kagi" i „K aga".

T e s t r a ty  o słab iły  pozycję N ipponu n a  m o­
rzu  i z ko lei u m ożliw iły  p rze jśc ie  flocie 
U .S.A. do ofensyw y.

Z aa n g aż o w a n ie  się  b lisko 3 / 5  f lo ty  a m e ry ­
k a ń sk ie j na O ceanie  Spokojnym  u siło w ali 
z w iosną 1042 r. w yzyskać  N iem cy, vozpoczv- 
n a ją c  u w ybrzeży a m e ry k ań sk ic h  b a rdzo  in ­
ten sy w n ą  w ojnę  podw odną. P rzepędzone  
przez  b ry ty js k ą  R oyal N avy z wód a n g ie l­
sk ich  e sk a d ry  n iem ieck ich  łodzi podw odnych 
zaczęły  z pow odzeniem  buszow ać w  Z atoce 
św . -W aw rzyńca koło Nowego Y orku i na  wo­
dach  M orza K ara ib sk ieg o , k o rz y s ta ją c  z sze­
regu  sk ry ty c h  b az  na w ybrzeżu  b rn zy lijsk iem , 
na w y sp ach  M ałych  A n ty lli i in n y ch  p u n k ­
tach  A m ery k i P o łu d n io w ej.

W ed łu g  urzędow ych  źró d eł n iem ieck ich  
w  pół ro k u  od chw ili w e jśc ia  S tan ó w  Z je ­
dnoczonych  do w ojny n iem ieck ie  łodzie  pod­
w odne u iszczą b lisko  3 800 000 B R T  s ta tk ó w  
a lian ck ich , z czego 2/z na w odach  a m e ry ­
kań sk ich .
- I tu  zaznacza  się  w sp ó łp raca  b ry ty jsk o -am e  
ry k a ń sk a , z aw iązan a  na M orzu K oralow em , 
gdzie  e sk a d rz e  a m e ry k ań sk ie j p o m ag a ł p a n ­
ce rn ik  b ry ty jsk i „ W a rsp ite "  ,a k tó ra  z n a la ­
z ła  d a lszy  sw ój w y ra z  w e w spólnem  konw o­
jo w a n iu  tw ra u sp o rtó w  m o rsk ich  do M u rm ań ­

ska i A reka n g ie lsk a , o raz  w w alk ach  am e­
ry k ań sk ieg o  lo tn iskow ca  ..W asp" na M orzu 
śródziem nem  u boku an g ie lsk ie j f lo ty  ś ró d ­
z iem nom orsk ie j. Do zagrożonych  w ybrzeży 
a m e ry k ań sk ich  p rzy b y w a znaczna ilość k o r­
w et i' to rpedow ców  ang ie lsk ich , k tó re  w espół 
z f lo tą  i lo tn ic tw em  am ery k ań sk iem , po d łu ż ­
szych w a lk ach , op an o w u ją  położenie.

W ten  sposób now y zam ach  n iem ieck i n a  
d o staw y  a m e ry k ań sk ie  do A uglji. P e rs j i  i na 
B lisk i W schód sp a liły  na panew ce dzięki 
w spólnym  w ysiłkom  A nglosasów .

W p rzec iw ień stw ie  do te j w spółpracy , a 11- 
g lo -am ery k a ń sk ie j, p a ń stw a  ..P a k tu  1 rzęch 
dziadują n iejedno lic ie , a  oddzie ln ie  n ie  m ogą 
pow ażn ie  z ag ra ża ć  ponow am i A iig lji i  U.S.A. 
na m orzu, m im o czynionych  w tym  k ie ru n k u  
w ysiłków . W szczególności o s ta tn i d e sa n t a n ­
gielsk i pod D ieppe z ak tu a lizo w a ł zag ad n ien ie  
d rug iego  fro n tu . C iekaw y je s t  b a rd zo  p ro ­
blem . czy w bieżącym  ro k u  f lo ta  an g ie lsk a, 
ho g łów nie  na je j b a rk i sp ad łb y  c ięża r och ro ­
ny d esan tó w  w ojsk  lądow ych  —  byłaby  po 
doznanych  s t ra ta c h  w czasie  trz y le tn ie j 
k am p an ji, zdolna do w ykonan ia  pow ierzone­
go je j z ad a n ia . O t ó ż  ju ż  z góry m ożem y po­
w iedzieć, że nie.

S tra ty  f lo ty  b ry ty jsk ie j do d n ia  3.9.1942 r. 
w yniosły  eona ju rn ie j 5 ok rę tó w  lin  jow ych, 20 
krążow ników . 85 k o n trto rpedow eów  i bliżej 
n ieo k reślo n ą  ilo ść  łodzi podw odnych. S tan o w i 
to g lobaln ie  b lisko  V :i ogólnego ton ażu  p o sia ­
danego  p rzez  f lo tę  b ry ty jsk ą  w d n iu  p rz y s tą ­
p ien ia  do w ojny.

W praw dzie  poniesione s tra ty  zo sta ły  n ie ­
m al w 75%  uzupełn ione, lecz zupełne  w y rów ­
n an ie  s t r a t ,  a n a w e t pow iększen ie  flo ty  a n ­
g ie lsk ie j jest spodziew ane  dopiero  w r. 1943, 
k iedy  to  do czynnej służby  m a ją  w e jść  dw a 
35000-tonnówe p a n c e rn ik i:  „B ea ty "  i „ Je łli- 
coe ‘ i dw a  d a lsze  d rednoughU y a 40000 to n u  : 
„P ion" i „T e m e ra ire "  z d z ia łam i 49,0 cm, 3 
lo tn iskow ce po 23000 tonu  o raz  w iększa  ilość 
k rążow ników , k o n trto rp ed o w eó w  i łodzi pod­
w odnych.

R ów nież dop iero  w r. 1943 m ogłaby w ziąć  
u d z ia ł w  o p e rac ja c h  d esan to w y ch  w E u ro p ie  
f lo ta  a m e ry k ań sk a , k tó ra  n a sk u te k  n iezw ykle  
szybkiego tem p a  budow y stoczni wzm oże się 
na ty le , by p ro w ad zić  w o jnę  rów nocześn ie .im  
dw óch fro n ta c h  : A tla n ty k u  i P a c y fik u . W  te j 
chw ili w budow ie w sto czn iach  a m e ry k a ń ­
sk ich  z n a jd u je  się  14 ok rę tó w  lin iow ych, z 
czego ty lk o  4 po 35000 tonu , a p o zosta łe  10 to 
45000-tonnowe kolosy, k tó ry ch  o p ancerzen ie  
b u rto w e  m a w ynieść  45 cm, —  12 lo tn isk o w ­
ców (czyli ty le , ile  w te j chw ili m a ją  razem  
A nglja, U.S.A. i J a p ó n ja ) . 48 k rążow ników  
i 171 k o n trto rp ed o w eó w  o raz  70 łodzi podw o­
dnych.

Tem po budow y o krę tów  w ojennych  w A n­
g lii i U.S.A. w sk az u je  zatem  n iechybn ie  na 
to ,'ż e  n ied ługo  siły  IV. B ry tą n ji  i i .S.A. 
w zrosną ha  m orzu  ta k  dalece, że pozw oli to 
flo tom  tych  p a ń s tw  p rze jść  w r. 1943 do d e ­
cy d u jące j ofensyw y.
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SZK O LENIE K A D R  PIONIERÓW

Kontynuując dalszy ciąg artykułów z za- 
kursu szkolenia oddziałów, przechodzimy do 
omówienia wyszkolenia pionierów.

Tak, jak  wyszkolone patrole łączności bę­
dą współdziałały w walce z oddziałami pie­
choty, również i wyszkolone drużyny pionie­
rów będą spełniały to samo zadanie. Do pier­
wszych walk, zwłaszcza w okresie powstania, 
przedewszystlriem te dwa rodzaje wojska mu­
simy mieć wyszkolone i przygotowane do wy­
konania swych specjalnych zadań.

Zadania, które będą musiały przeprowadzić 
oddziały pionierów są nadzwyczaj ważne, 
nieraz połączone z wielkiemi niebezpieczeń­
stwami dlatego dobór ludzi winien być, w 
tymi wypadku, potraktowany bardzo surowo. 
Należy wybrać element jak  najlepszy i dob­
rze wyszkolony, a więc przedewszystkiem lu­
dzi odważnych, zdecydowanych, ruchliwych, 
sprytnych i chętnych. Również należy wziąć 
pod uwagę poziom instruktorów, a w przysz­
łości d-ców. Kadry instruktorskie winny być 
najlepsze pod każdym względem. Słabszych 
instruktorów d-ca musi sam doszkalać, a po 
przeszkoleniu-i uzupełnieniu ich wiadomości, 
przydzielać jako instruktorów do szkolących 
się grup. Mając wybrany, a raczej przebrany, 
m aterjał ludzki, może d-ca rozpocząć szkole­
nie. Szkolenie w tej właśnie dziedzinie wie­
dzy wojskowej będzie o wiele trudniejsze, 
niż szkolnie każdego innego rodzaju wojska, 
ze względu na różnorodność zadań, które bę­
dą musieli dobrze wyszkoleni pionierzy wy­
pełnić w przyszłości.

D-ca kursu winien opracować dokładny 
program szkolenia, opierając go na programie 
plutonu pionierów w pułkach piechoty z do­
stosowaniem się do naszych przyszłych wa­
runków walki (a w ięc: z uwzględnieniem ró­
żnych terenów walki, zwalczania broni prze­
ciwpancernej i t.p.).

Prócz opracowanego programu, d-ca winien 
wraz ze swą kadrą instruktorską przygoto­
wać zgóry wszelkiego rodzaju modele, prze­
kroje, szkice, oraz narzędzia potrzebne do 
szkolenia oddziałów. Praca bez modeli, a 
tylko przy pomocy rysunków da o wiele gor­
sze wyniki. Modeli, rysunków i t.p. należy 
użyć wówczas, gdy przeprowadzenie danego 
ćwiczenia w terenie będzie z różnych wzglę­
dów niemożliwe.

Program musi być szczegółowy i zaw ierać:
1. zapoznanie żołnierza z narzędziami, oraz 
materjałam i, używanemi do prac pionier­
skich, oraz sposób ich użycia,
2. budowę stanowisk ogniowych ja k : wnęki, 
doły, rozbudowanie pewnych odcinków, ma­
skowanie oraz odziewanie,
3. budowę przeszkód: drutowe, zasieki,

przeciwczołgowe, przeciw samochodom pan­
cernym, barykady, pułapki i t.p.
4. zaznajomienie ogólne z budową schronisk, 
nisz, punktów obserwacyjnych,
5. budowę tratew  i kładek,
6. zapoznanie z m aterjałam i wybuchowemi, 
z amunicją saperską Nr. 28, prochem

czarnym, lontami, zapalnikami czasowemi, i 
glicowemi. elektrycznemi, spłonką Nr. 28 

oraz z amunicją niemiecką, którą należy mo­
żliwie jaknajszczegółowiej opracować i jak- 

najbardziej uprzystępnić szkolenie. Należy 
pamiętać o tem, że w wielu wypadkach bę­
dziemy używać amunicji niemieckiej,
7. niszczenia.

Szczególnie dwa ostatnie działy są obecnie 
b. ważne. D-ca winien przewidzieć przy 
szkoleniu w niszczeniu następujące w ypadki: 
niszczenie budynków, mostów, grobli, przepu­
stów, wysadzanie drzewa, wysadzanie żelaza, 
niszczenie torów kolejowych, ukryte zepsucia 
toru, niszczenie linji telegraficznych i telefo­
nicznych, niszczenie urządzeń stacji kolejo­
wych j a k : zwrotnic, krzyżownic, sieci wodo­
ciągowych, sygnałów, niszczenie parowozu, 
samochodu, pociągu pancernego (nietylko 
przy pomocy mąterjałów  wybuchowych), po­
nieważ w pierwszej chwili prawdopodobnie 
nie będziemy go mieli w wystarczającej ilo­
ści) w sposób mechaniczny, jirzedewszyst- 
kiem za pomocą narzędzi, gdyż w większości 
wypadków tylko ten rodzaj będzie stosowa­
ny.

Przy nauce niszczenia należy szkolącym 
zwrócić uwagę, że w niektórych wypadkach 
niszczenie należy tak przeprowadzić, aby po 
osiągnięciu zamierzonego celu można było ob- 
jekt uszkodzony w stosunkowo krótkim cza­
sie naprawić i oddać do własnego użytku. 
Przy szkoleniu należy dążyć do jak  najczęst­
szego przeprowadzania ćwiczeń w terenie, 
gdyż dają one pełny i realny obraz czy to 
przeszkody, czy też pewnego rozbudowanego 
odcinka, ćwiczenia można przeprowadzić w 
zmniejszonym zakresie, a więc np. przy kopa­
niu pułapek, czy rowów, oraz przy stosowa­
niu materjałów zastępczych, zamiast szyn 
wbitych w ziemię wystarczą kije.

Szkolony, znając dokładnie wymiary prze­
pisowe, będzie miał pełny obraz danej prze­
szkody. Przeszkody drutowe można z powo­
dzeniem przerabiać na modelach zmniejszo­
nych, zamiast drutu kolczastego, w czasie 
ćwiczenia można stosować dru t zwykły. Sło­
wem wszystkie zadania mogą być rozwiąza­
ne, przy pewnej dozie pomysłowości dowódcy 
oraz instruktorów i zawsze można umożliwić 
szkolącym się dokładne zapoznanie z omawia- 
nem ćwiczeniem.

PR ZEG LĄ D  W O JENNO  —  PO LITYCZNY
OGÓLNA OCENA SYTUACJI NA WSCHO dnim weszły w stadjum decydującfe. Bitwa
ZrIK . o Stalingrad, który musi być uważany za po-
Jesiemą 1042 roku walki na froncie wscho- zycję kluczową całego frontu wschodniego
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jest dla R osjan w alką na śm ierć i życie. 
W razie zdobycia Stalingradu ty ły  arm ji n ie­
m ieckiej byłyby zabezpieczone, dzięki czemu  
Neim cy m ogliby zm ienić kierunek m arszu i 
uderzyć na północ. D ow ództw o sow ieckie na­
tom iast m iałoby w iele  trudności w  utrzym aniu  
połączenia z wojskam i, w alezącem i na K au­
kazie, oraz w zapew nieniu dowozu nafty.

Sytuacja  w R osji je st bardzo poważna, jej 
obrona osiągnęła  prawdopodobnie szczyt na­
tężenia. W prawdzie arm ja sow iecka nie zo­
sta ła  otoczona i zachow ała  swą zw artość, ale  
ml początku w ojny straciła  5 m il jonów ludzi. 
N ieroztropnością byłoby m ówić o niewyczerp. 
zasobach i rezerw ach ludzkich, bo granice  
tych rezerw  zaczynają już być widoczne. O 
zakresie m ożliw ości sow ieckich św iadczy lo­
kalny jedynie charakter t.zw. ofensyw y so­
w ieckiej pod W oroneżem  i Rżewem .

Pod okupacją w roga znajduje się  obszar 
równy A nglji, F rancji i N iem iec razem  w zię­
tych, z 50 m iljonam i ludności. Fabryki prze­
rzucono bardzo um iejętn ie na wschód od W o­
łgi, a le nie m ożna tego sam ego uczynić z bo­
gactw am i m ineralnem i. R osja w  tym  roku 
nie będzie m ogła Wyprodukować naw et poło­
w y ilości sta li i surow ca żelaznego, co w  roku  
ubiegłym . Straciła  ona sw ej produkcji alu- 
m injum  i znaczną część sieci kolejow ej. 
Zm niejsza to ruchliw ość arm ji czerwonej a 
zw iększa aktyw ność wroga. Gdyby Niemcom  
udało się  utrudnić, lub uniem ożliw ić dostaw ę  
nafty, położenie R osji jeszcze bardziej pogor­
szyłoby się  i to w  szybkiem  tempie.

Tych braków produkcji sow ieckiej a ljanei 
nie m ogą uzupełnić dostaw am i, w łasnego  
sprzętu i m aterja łu  wojennego, tembardziej, 
że po utracie przez R osjan lin ji kolejow ej łą ­
czącej R ostów  i Stalingrad z Baku, tempo 
tych dostaw  pow ażnie zm alało.

Droga dostaw  anglosaskich od strony O. 
Lodow atego je st  teatrem  wojennym , który  
zyskał już w całym  św iecie zrozum iały roz­
głos, ze w zględu na strasz liw ie  ciężkie w a­
runki atm osferyczne, jak ie  konwoje aljanc- 
kie m ają tam  do zw alczenia.

K ryzys, w  jakim  znalazła  się  R osja na 
froncie wschodnim  je st  m.in. odbiciem  jej 
fa ta lnej sy tu acji na dostępnych dla niej m o­
rzach św iata , gdzie zam knięta cieśn inam i i 
pozbaw iona silnej flo ty  nie m a nic do pow ie­
dzenia i nie jest w stan ie  zapewnić sobie sa­
ma dowozu alianckich  czołgów  i sam olotów, 
tak potrzebnych dla arm ji Żukowa i  Ti- 
m oszenki.

Mimo dotychczasow ych sukcesów  w yniki 
ofensyw y niem ieckiej na froncie wschodnim  
nie sil takim i, jak im i chcieliby je  widzeć  
H itler  i Bock. Arm ia niem iecka wpraw dzie  
w ciągu 4-m iesięcznych w alk  przeszła około  
000 km stepu oraz w esz ła  300 km w głąb  
K aukazu, a le nie odniosła decydującego zw y­
cięstw a, ponosząc natom iast straty  n ie do 
w yrów nania w ludziach (około 750.000 zabi­
tych i m ilion rannych) i sprzęcie.

W rejonie Stalingradu została  uw ięziona  
b. znaczna ilość niem ieckich sił lądowych  
(około 50 dyw izji, w  tem  połow a w ojsk pan­
cerno - m otorow ych) i pow ietrznych.

Na całym  zaś froncie rosyjsk im  znajduje  
się blisko 4.15 arm ji lądowej I I I  R zeszy i b li­
sko 75% sił niem ieckiej L u ftw affe. To zw ią­
zanie się  grą sił II I  R zeszy na froncie  
wschodnim  jest objaw em  w ysoce n iepokoją­
cym w ojskow e i polityczne czynniki n iem ie­
ckie, które widzą, że najw ażn iejszy wróg  
W. B rytanja  zyskuje w ten sposób drogocen­
ny czas na dozbrojenie swej arm ji, flo ty  
i lotnictw a.

Zaham ow anie dzia łań  niem ieckich zostało  
spowodowane nietylko zaciętym  oporem  
w ojsk sow ieckich, ale pośpednio je st  rezu­
ltatem  nieporozum ień w Oberkommando. Bock  
poparty przez R undstedta i kilku innych ge­
nerałów  planow ał generalną ofensyw ę na  
froncie wschodnim  w  ogólnym  kierunku na 
Stalingrad, aby potem  móc przerzucić 90 dy­
w izji na front zachodni. Sądził on bowiem, 
podobnie jak Falkenliayn w ubiegłej w ojnie  
św iatow ej, że o m ilitarnym  pokonaniu Ro­
sji, bez w yw ołan ia  przewrotu wewnętrznego, 
nie m oże być mowy.

Tem u poglądowi niem ieckich kół w ojsko­
wych przeciw staw iła  się  energicznie partja  
hitlerow ska z Him m lerem  i Ribbentropem  na 
czele, dom agając się  przedew szystkiem  ude­
rzenia na K aukaz i B lisk i W schód. O fensy­
wy na K aukaz dom agał się  również Goering, 
który sądził, że wobec czekającej Niem cy  
długotrw ałej w ojny,.zdobycie złóż naftow ych  
B aku jest rzeczą nieodzowną dla dalszego  
prowadzenia dzia łań  wojennych.

D ecyzja H itlera  prow adzenia ofensyw y na 
Stalingrad z równoczesnym  atakiem  na K au­
kaz, zaspakaja wpraw dzie am bicje obu stron  
ale jako >lan strategiczny okazała  się  
w skutkach fatalną.

Arm ia niem iecka, jak  dotychczas,-nie osiąg­
nęła żadnego ze wskazanych jej celów.

STA LIN G R AD
(m jr. L ew is H astings, spraw ozdawca  
w ojskow y B .B .C .) )
W ojna była zaw sze naturalnym  i wrodzo­

nym instynktem  i przem ysłem  Prusaków . 
Nikt, tak jak  oni, w  ciągu dziejów  nie w y­
kazyw ał takich zdolności, n iedaw ania swym  
sąsiadom  chw ili spokoju. Od roku 1804 
„W ehrmacht" sta ła  się  dla Prus najw ażn iej­
szą rzeczą, celem  sam ym  w  sobie. K ult w oj­
ska i żołnierza doprowadzony został niem al 
do absurdu.

Pruska doktryna w ojenna g łosiła  oddawna, 
że form uły m atem atyczne kierują wojną, 
i że trzeźwa kalkulacja  zapewnić m oże zw y­
cięstwo. J est to zapewne w  dużym  stopniu  
prawdą, a le kalkulacja nie zastąp i w szyst­
kiego.

Charakterystycznym  w ystąpieniem  było
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ostatn ie  przem ówienie radiow e gen .D ittm aia , 
w ygłoszone w  tym  tygodniu. R ittm ar tw ier­
dził, że żołn ierzow i sow ieckiem u brak jest zu­
pełnie in icjatyw y, że coprawda znieść m oże 
nieskończenie w iele, lecz nie m a żadnej in ­
dyw idualności i jedyne co potrafi, to um ierać  
w walce. Od trzech tygodni Niem cy obiecują  
upadek Stalingradu, który na przekór w szyst­
kim  ich przew idyw aniom  nadal jednak sio 
broni. Propaganda niem iecka g łosiła  już, że 
Stalingrad je st  otoczony pierścieniem  żelaza  
i stali, że pochód w ojsk  'niemieckich nieod­
parcie posuw a się w ciąż naprzód i że za 24 ... 
za 48 godzin Stalingrad zostanie zdobyty.
A jednak Stalingrad w ciąż stoi.

Obrona Stalingradu przejdzie z pew noś­
cią do historji. M iasto leży  nad W ołgą i nie  
posiada żadnych m ostów, łączących je  
z w schodnim i brzegam i rzeki, jedynie m osty  
pontonowe, zbudowane obecnie przez w ojska  
sow ieckie. W ydaw ało się, że N iem cy będą u- 
siłow ali sforsow ać rzekę od południa czy pó ł­
nocy. by odciąć broniące Stalingradu oddzia­
ły  sow ieckie od wschodniego skrzydła arm ii 
rosyjskiej. N iem cy isto tn ie  próbow ali doko­
nać tego, ale dali za wygraną. W ołga, jest  
nietylko w yjątkow o szeroką rzeką, lecz po­
siada poryw isty i silny prąd,, stanow iąc na­
turalną obronę leżących poza nią terenów.

Barjery wodne nie pierw szy raz w tej w oj­
nie pow strzym ały atak niem iecki. C ieśnina  
Dover, kanał M altański są tego najlepszym  
dowodem. D olna W ołga jest najw iększą bai- 
jerą wodną, jaka dotychczas stan ęła  na dro­
dze pochodu w ojsk  niem ieckich. Zagadnienie  
przebycia tych m as wody .jest naw et dla in ­
żynierów  niem ieckich nie do rozwiązania. 
P akt ten uniem ożliw ia otoczenie Stalingradu. 
W schodni brzeg W ołgi nadal jest w rękach  
rosyjskich, co um ożliw ia zaopatryw anie o- 
brońeów Stalingradu w posiłk i i sprzęt, któ­
ry nieprzerw anie p łyn ie do m iasta. Pozatem  
um ożliw ia to R osji posiadanie bezpiecznych  
baz lotniczych, które funkcjonow ać mogą nie­
przerw anie bez obawy ataku na nie. W razie  
konieczności w ycofania się  w ojsk sow ieckich  
ze Stalingradu ta naturalna zapora wodna 
jest dla arm ii sow ieckiej również wielką  
groźbą i utrudnieniem , liarazie jednak  
w szystk ie  zalety i w ady W ołgi dają R osja­
nom tylko korzyści.

N ie chcę tu przepowiadać przyszłości, ale 
tw ierdzę, że obrona Stalingradu pokrzyżowa­
ła  w znacznym  stopniu plany niem ieckie co 
do kam panii wschodniej. A tak na innych  
frontach —  środkowym  czy leningrndzkim  - 
przed zim ą sta ł się  niem ożliwym , a naw et 
zdobycie K aukazu przed nastaniem  chłodów  
zim owych nie zostało przeprowadzone, obro­
na Stalingradu dała R osji możność wzm oc­
nienia oporu na w szystkich  frontach i przy­
gotow ania się  do kam panii zim owej.

Koniec roku przyniesie ze sobą ujaw nie­
nie nowych sił sojuszniczych, a osiągnięcia  
produkcji brytyjskiej i am erykańskiej spowo­
dują nieomylne rozstrzygnięcie walki.

WARUNKI INWAZJI NA ZACHODZIE
Od czasu do czasu na froncie zachodnim  

m ają m iejsce w ydarzenia, które czynią drugi 
front c iągle aktualnym . Niebezpieczeństw o  
drugiego frontu, jak zmora w isi nad głowam i 
polityków  i wodzów l i i  Rzeszy.

Zachodzi pytanie, czy desant aljantów  na 
w ielką skalę na zachodnie wybrzeża Europy 
w św ietle  ostatn iego wypadu dyw izji kana­
dyjskiej na Dieppe, je st  wogóle m ożliwy  
i ' czy posiada szanse powodzenia. Niem cy 
tw ierdzą, że w szelka próba inw azji na Euro­
pe musi" się  załam ać o gigantyczny w ał ob­
ronny. który zbudowała organizacja Todta  
w e F ran cji i N orw egji.

Rozm iary i potęga forty fik acji nad wybrze­
żem atlantyckiem , ma w edług dum nych zapo­
w iedzi propagandy niem ieckiej, przechodzić 
ludzkie pojęcie— tysiące m:! betonu, i stali, 
setk i arm at lekkich, ciężkich i najcięższy cli, 
lotniska polowe dla w szystkich  typów sam o­
lotów  bojowych, różnego rodzaju kom binacje 
przeszkód sztucznych, zasieków  i ognia fla n ­
kującego broni autom atycznej, m ają stano­
w ić nieprzebytą zaporę dla skoczków spa 
dochronowycli i a ljanckich oddziałów de­
santowych.

W prawdzie z dotychczas zdobywany tli 
przez arm ję niem iecką fortyfik acji stałych  
żadna nie ostała się  przed kom binowanym  a- 
takiem  wojsk pancerno-lotniczych, ale nie za­
pom inajm y, że dotychczasow e w alki odbywa­
ły się na lądzie, natom iast niem iecki w ał o- 
bronny ma w span iałą  i naturalną zaporę 
w postaci niezm ierzonych wód m orskich  
O. Atlantyckiego, K anału La M anche i ivl. 
Północnego.

Do zdobycia lin ji M aginota czy Stalina, 
w ystarczyło m ieć przew agę w pow ietrzu i od 
pow iędnie siły  na lądzie (g łów nie  dużą dość  
czołgów  —  najgroźniejszego wroga R a ty fik a ­
cji, artylerję, odpowiednio wyposażone od­
działy techniczne i t .p .). N atom iast do sfor­
sow ania niem ieckiej lin ji obronnej na zachod­
nim  brzegu Europy, pierw szym  warunkiem  
jest pom yślne dokonanie desantu przez kanał 
La M anche —  operacji n ie m ającej jeszcze  
m iejsca w h istorji św iata , która w y m a g a  bez­
względnego panowania na morzu. Jak w iado­
mo. słabość niem ieckiej flo ty , czy też brak 
w iary naczelnego dow ództwa sił zbrojnych 
i i i  Rzszy w jej zdolność staw ienia czoła  
bryt. „Home Fleet", był głów ną przyczyną 
zaniechania przez H itlera na jesien i 1940 ro­
ku gneralnej próby inw azji na Anglję.

Poprzednie desanty brytyjsk ie pod St. Na- 
zuire, Cherbourgiem i ostatn i wypad na D iep­
pe s‘ą niezbitym  dowodem, że brytyjska flo- 
III R zeszy w jej zdolność staw ien ia  czoła  
stopniu bezpieczeństwa transportom  nałado­
wanym  wojskiem , sprzętem  i m ateriałem  
wojennym  w  rejonie kanału.

Eo ipso decydującej w agi nabierają w  dzia­
łaniach desantow ych operacje pow ietrzne  
lotn ictw a. Jak artylerja  w latach 1 9 1 4 -1 8  
przez szereg dni, rzucając tysiące i m iljony
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pocisków burzy ła  okopy i um enienia nieprzy­
jaciela, podobnie w Chwili bieżącej je j rolę 
p rzy jm u je :

1. lotnictw o bombowe i nurkujące,
2. ciężkie eskadry  linjow e i krążow niki. 
O statn i w ypad na  Dieppe, k tó ry  osłaniało

zaledwie kilka krążow ników  i k ilkanaście 
kontrtorpedow ców  na morzu, a 1000 samolo­
tów w pow ietrzu nie może być uw ażany, jak  
chce tego propaganda niem iecka, za próbę 
stw orzenia przez sprzym ierzonych, drugiego 
fron tu  w Europie. T rudno przypisyw ać Angli­
kom tyle naiwności, ażeby przy użyciu jed ­
nej dyw izji zam ierzali wyprzeć z F rancji, 
znajdu jące się tam  80 — 40 dyw izji niemiec­
kich.

Łącznie z obroną przeciw lotniczą (750000 
ludzi) ilość w ojsk niem ieckich we F ran c ji 
można oceniać na plus m inus 1500000. W No­
rwegi i ma stacjonow ać około 15 dyw izji. Jed ­
nakże 1,5-miljonowa arm  ja  jest. w dość kry- 
tycznem (włożeniu a to z trzech pow odów :
1. połowa z niej, za ję ta  obsługą dział prze­
ciwlotniczych, może tylko pośrednio brać u- 
dział w operacjach wojennych, 2. m a do obro­
ny tak  długie w ybrzeże.na zachodzie Europy, 
że w stosunku do niego w ydaje się za małą, 
3. może liczyć na niezbyt duże posiłki z k ra ju , 
gdyż 47r, a rm ji niem ieckiej je s t i praw dopodo­
bnie będzie jeszcze conajm niej przez rok zaję­
ta  na wschodzie.

Powodem, dla którego dotychczas ni* przed­
siębrano desantu  na zachodzie, poza względa­
mi politycznymi był b rak  odpowiedniego ton- 
nażu (do przew iezienia 1 — 2-miljouowej a r ­
m ji na kontynent i sp rzętu  dla niej potrzeba 
5 - 7,000.000 BRT statków  transportow ych). 
Dlatego też wojna handlow a na A ntlan tyku  
może być uw ażana za w stępne dzia łan ia  wo­
jenne, od przebiegu k tórych zależy tempo i i- 
lość zgromadzonych w ojsk i sprzętu  a lian c­
kiego na terenie wysp brytyjskich .
Niemcy doskonale rozum ieją znaczenie ,.B it­
wy o A tlan tyk" dla k w estji u tw orzenia d ru ­
giego fron tu  w E uropie i s ta ra ją  się ok rę ta ­
mi podwodnymi zdezorganizować szlaki m or­
skie sojuszników  i nie przepuścić tran sp o r­
tów am erykańskich do Europy.

W  szczególności niem ieckie okręty podwod­
ne polują na aljauck ie  s ta tk i—cysterny, gdyż 
częstotliw ość i potęga nalotów  R .A .F .u  na 
Rzeszę i k ra je  okupowane je s t w znacznym 
stopniu uzależnione od regularności dostaw  
benzyny z za oceanu.

O statn ie  naloty R .A .F.'u na p o rt w Wil- 
helm shaven—bazę m orską i a rsena ł niem iec­
kich okrętów  podwodnych, Bremę—drugi co 
do wielkości p o rt handlow y Rzeszy, D uis­
burg—najw iększy po rt rzeczny w Europie, 
o raz M onachjum,—były ciosem dość boles­
nym dla niem ieckiej m achiny w ojennej.

R ozm iary bom bardow ania Rzeszy m ają  
jeszcze bardziej w zrosnąć z chw ilą wejścia do 
akcji eskadr am erykańskich, k tó re  m ają 
w A nglji już 150 lo tn isk  w yłącznie do 
w łasnej dyspozycji.

SYTUACJA W EGIPCIE 
(Spraw ozdanie prcm jera C hurchilla)
Miałem pewne powody przypuszczać, żc

stosunki, jak ie  panow ały w a rm ji bryty jsk iej 
na Bliskim W schodzie nie były tak ie  jakby 
należało, i że nie wszystko tam  było w po­
rządku. P rzez osta tn ie  k ilka miesięcy 8-ma 
arm  ja  w  A fryce m iała 80.000 s t r a t  w lu ­
dziach, oraz znaczne s tra ty  w cennym ekw i­
punku i sprzęcie i zmuszona była do w ycofa­
nia się o 400 m il w kierunku  Egiptu. Z tego, 
co w idziałem  w Egipcie, stw ierdzam , że za­
równo żołnierze, jak  i oficerowie mogą. s ta ­
wić czoło nieprzyjacielow i, z czego zdają so­
bie w pełni spraw ę i dlatego nie mogę zrozu­
mieć se r ji ostatn ich  niepowodzeń. Z całości 
sy tuacji zorj ento w ałem  się, że zarówno 
w sztabie, jak  i w dowództwie konieczne 
są zasadnicze zmiany i natychm iast, powiado­
miłem o tern gabinet wojenny, proponując na 
m iejsce gen. A uchinlecka gen. A lexandra, 
który  odznaczył się, jako  doskonały dowód­
ca w czasie w alk w B irm ie i gen. G o lfa , 
jako  dowódcę 8-ej arm ji. Gdy oczekiwałem 
na zatw ierdzenie, tych nom inacji przz gabi­
net wojenny, gen. (lo tt został niestety za bi­
ty. śm ierć Jego jest, w ielką s tra tą . Na dzień 
przed Jego śm iercią byłem w raz z nim na 
froncie i oceniłem w pełni jego w artości, jako  
dowódcy i jako  żołnierza. Wobec tego m usia­
łem wyznaczyć gen. M ontgomery. Ten nowy 
zespół w nowej kom binacji je s t w zupełności 
zadaw aln iający  i mam nadzieję, że po trafi 
strzedz bezpieczeństwa E giptu. Go do gen. 
Auchinlecka, to jes t on doskonałym  żołnie­
rzem i człowiekiem o wysokich w alorach oso­
bistych, lecz nie nadaw ał się na to stanow is­
ko, jak ie  ostatn io  zajm ował. Z resztą sam  pro­
sił mnie o dłuższy urlop wypoczynkowy. Spo­
dziewam się że, jeszcze w ciągu tej wojny oka­
że się nam  bardzo użytecznym. Mam nadzie­
ję, że Izba nie będzie żądała  żadnych d a l­
szych w yjaśnień w tej sprawie. Mimo cięż­
kich s tra t, poniesionych w ostatn iej knm- 
panji, 8-ma arm jn je s t obecnie silniejszą, 
niż kiedykolwiek.

OPERACJE NA WYSPACH SALOMONA
(pkł. G.R. Kennedy - B .B.C.)
Ze względu na b rak  dokładnych danych o 

przebiegu akcji na w yspach Salom ona nie 
możemy poddać dyskusji szczegółów walk, 
an i ich wyników. Jedno je s t pewne, że w al­
k i te  m ają o wiele szerszy zasięg, niż się o 
tern początkowo mówiło i przypuszczało. P lan  
operacji został opracowany w ja k  najw ięk­
szej tajem nicy i jak  najdokładniej, a przepro­
w adzenie ich było od samego początku niez­
wykle celowe i przew idujące. R adjo  tokijsk ie 
powiadomiło Japończyków, że nie powinni 
spodziewać się szybkiego i błyskotliwego zwy­
cięstw a, gdyż siły a tak u jące  nieprzyjaciela, 
są bardzo duże. R adjo to podało również, że 
pomimo blokady i akcji floty japońskiej, po­
siłki do Chin dochodzą nadal. Speaker ja ­
poński m iał jednak w ielkie trudności z w y­
tłum aczeniem  w jak i sposób udało się sojusz­
nikom przetransportow ać te liczne w ojska na 
teren  walk, skoro propaganda japońska po­
daw ała już od daw na wręcz fantastyczne cyf­
ry s tra t flo ty  sojuszniczej na  Pacyfiku.
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System japoński polega na tein, aby przy 
obsadzeniu jakiegoś archipelagu lokować sil­
ny garnizon na większej wyspie, słabsze zaś 
załogi na w yspach,otaczających główną bazę 
lądow ania. Metoda ta  posiada swe w ady i za­
lety. Główna je j zaletą jest, że o ile sztab ja ­
poński dysponuje dostat. ilością lotnictw a 
i środków transportow ych może z łatw ością 
każdej chw ili wzmocnić załogi wysp, otacza­
jących główną b a z ę ; pozatem jeżeli nastąp i 
a ta k  n ieprzyjaciela na jedną z tych m ałych 
wysp m usi 011 przeprow adzić jednocześnie a- 
ta k  i na bazę główną. Powyższa tak tyka  ja  
pońska m a przedew szystkiem  na  celn, aby 
w razie  ofenzywy sojuszników  na całym  fron­
cie Pacyfiku  te główne bazy były bronione 
jaknajd łużej i za wszelką cene. W adą te j me­
tody je s t jednak, że wym aga ona w ielkiej i- 
lości środków transportow ych, lotnictw a 
i flo ty  w ojennej, aby w razie  a tak u  na  jed­
ną z wysp móc dostarczyć na czas posiłki.

P lanu jąc  ten system  w alki, k tó ry  nazw ie­
my systemem liaz centralnych, Japończycy 
zapomnieli o jednym  bardzo ważnym  czyn­
niku, a  mianowicie, że lotnictw o może być 
równie skuteczną bróiiią w ręku  n iep rzy ja­
ciela, ja k  w ręku japońskim . Zważywszy na 
fak t, że produkcja lotnicza U.S.A. i W.Bry- 
ta ń ji w zrasta  n ieustannie  w szybkim tempie, 
Japończycy coraz bardziej zdają  sobie spraw ę 
z tego jak  w ielki b łąd popełnili stosu jąc po 
wyższą tak tykę. Z apłacili już  oni za ten 
błąd s tra tą  niejednego okrętu, a  zapłacą 
jeszcze więcej.

W ostatn im  ataku  sił sprzymierzonych na No­
wą B ry tan ję  system  japoński baz cetral- 
nych, poniósł zupełne fiasko. Z początku J a ­
pończycy próbow ali swej zw ykłej taktyS i 
pow strzym ania a tak u  nieprzyjacielskiego za 
pomocą lotnictw a, rzuconego w w ielk i.h  ilo ś­
ciach do akcji, nie byli jednak  w stan ie  w y ­
rów nać dość szybko s tra t, poniesionych 
w w alkach. P ierw sze posiłki lotnicze przyby­
ły oczywiście z baz centralnych, a le następne 
m usiały już być w ysyłane z k ra ju  m acierzy­
stego.

W iele osób może sądzić, a  szereg pism w yra­
ził już tę opinję, że operacje sojusznicze, 
przeprowadzone na Pacyfiku , nie m ają  w iel­
kiego znaczenia w chw ili obecnej. Powsze­
chnie panu je  mniemanie, że wobec ofensywy 
niem ieckiej na K aukaz w szystkie w ysiłki so­
juszniczy w inny być skierow ane na dosta r­
czenie szybkiej i skutecznej pomocy Sowietom. 
Jednak  akcja  na  Pacyfiku  je s t w łaśnie tą  
akcją, k tó ra  da je  bezpośrednią pomoc Rosji. 
W w yniku te j akcji Japończycy zostaną zmu­
szeni do w ycofania swych w ojsk z innych te ­
atrów  wojny i ściągnięcia ich na wyspy Pacy­
fiku. F a k t ten  zmniejszy w znacznej m ierze 
niebezpieczeństwo uderzenia japońskiego na 
wschodnie prow incje Rosji.

Rozgryw ające się obecnie na Pacyfiku  ope­
rac je  nie przybliżają nas w żadnym  razie  do 
ofensywy na sam ą Japonję. Jednakże s t a ­

nowią one dalszy krok na drodze ustalenia 
kon tak tu  z rejonem  portu  Moresby, który 
wciąż je s t w rękm sojuszników. O peracje te 
należy uw ażać za dążenie do odcięcia jednej 
z macek potw ora japońskiego.

W arto  jeszcze zaznaczyć, że w całym  re jo ­
nie Pacyfiku  lotnictw o japońskie poniosło 
w ielkie s tra ty , a liczba baz lotniczych znacz­
nie się zm niejszyła. W zachodniej Burm ie 
lotnisko japońskie w M yitkyna zostało zu­
pełnie zniszczone podczas nalotów  z Ind ji i 
je s t niezdatne do użytku. W H ankau w 
jednej z najw ażniejszych baz japońskich w 
Chinach, lotnictw o chińskie podczas swoich 
ataków  nie napotkało  w łaściwie na żaden 
opór.

STANOWISKO JAPONJI WOBEC ROSJI.

Na m iejsce min. Togo nowym kierownikiem 
dyplom acji japońskiej został m ianowany do­
tychczasowy szef rządowego b iura  in fo rm a­
cyjnego M asayuki Tani, osobistość dość bez­
barw na. P ierw sza dek larac ja  nowego m ini­
s tra  nie w yszła poza ram y sterotypowycli o- 
świadczeń, nie da ła  więc żadnych w ska/ó 
wek co do właściwej o rjen tae ji jego polity­
ki. N iedalekiem od praw dy będzie przypusz­
czenie, że pow ierzenie tek i spraw  zagranicz­
nych m ało znanej osobistości m iało w łaśnie 
na celu zdezofjentow anie międzynarodowej 
opinji publicznej, co do dalszych zamiarów 
Japonji. Min 'fa n i nie może l-owiem ucho­
dzić an i za przedstaw iciela kół, dążących do 
konflik tu  zbrojnego z Sowietam i i jeszcze 
większego zaciśnięcia stosunków przyjaźni 
z „osią", ani też za zwolennika kompromisu 
z m ocarstw am i anglosaskiem i, jak  to mylnie 
podaw ały pewne agencje prasowe, opierając 
się zapewne na fakcie, że był on współpraco­
wnikiem adm ira ła  Nomury, m in istra  spraw  
zagranicznych w um iarkow anym  gabinecie 
gen. Abe i ostatniego am basadora japońskie­
go w W aszyngtonie. T ani je s t niezapisaną 
k a r t ą ; zresztą japońska polityka zagranicz­
na znajdu je  się wobec niesłychanie trudnych 
problemów, których rozstrzygnięcie je s t uza­
leżnione od wielu czynników. Jakkolw iek na 
pierwszy rzu t oka mogłoby się wydawać, że 
wywołanie zbrojnej rozpraw y z Rosją So­
wiecką nie może odpowiadać intencjom  • J a ­
ponji, k tóra je s t uw ikłana w ciężką wojnę z 
takiem i potęgam i ja k  W. B ry tań ja  i U.S.A., 
to jednak  zagadnienie to jes t o wiele bardziej 
skomplikowane. Przedew szystkiem  należy pa­
miętać, że na Pacyfiku krzyżują się interesy 
czterech w ielkich m o carstw : W. B ry tan ji, 
Stanów  Zjednoczonych AJ?., R osji i Japonji, 
przyczem ryw alizacja anglo - am erykańska 
nie je s t m niejsza od antagonizm u japońsko- 
angielskiego. Bez przesady można powie­
dzieć, że sprzeczność między interesam i 
W. B ry tan ji a U.S.A.,tak  w Chinach, ja k  i 
na całym  Pacyfiku, je s t większa niż rozbież­
ność interesów  Im perjum  B rytyjskiego a 
Japonji.
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G łów nym  w rogiem  J a p b n ji  ń a  P a c y fik u  
je s t  jed m lk  n ie  i iu p e r ju in  B ry ty js k ie  a le  A- 
m ery k a . M łody i p e łen  d y n am izm u  im p e r ia ­
lizm  a m e ry k a ń sk i s ta n o w i o w ie le  w iększe  
n iebezp ieczeństw o d la  c e sa rs tw a  W schodzą­
cego S łońca  od ro szczeń  b ry ty jsk ic h . K om ­
p ro m is an g ie lsk o  - jap o ń sk i je s t  teo re ty czn ie  
m ożliw y tem b a rd z ie j, że p rz y m ierz e  A ng lji 
i J a p o n ji  z a w a r te  w ro k u  3902 i nieodnow io- 
ne w  1922 ro k u  po w aszy n g to ń sk ie j k o n fe ­
re n c ji m o rsk ie j ze w zg lędu  n a  U. S. A. 
p rzy n io s ło  obu p a r tn e ro m  k o rzy śc i n ie  do 
pog ard zen ia .

/  d ru g ie j z a ś  s tro n y  k am ien iem  w ęgielnym  
p o lity k i b ry ty js k ie j  n a  P a c y f ik u  je s t  u trz y ­
m an ie  rów now ag i. N a  p lac u  m u si pozostać  
co u ajm n ie j trze ch  p a r tn e ró w , gdyż o słab ione  
przez  dw ie  w ojny  Im p e r ju m  B ry ty js k ie  po­
trze b u je  ew en tu a ln eg o  so ju sz n ik a  d la  p rz e ­
c iw staw ie n ia  się  próbom  liegem onji U.S.A., 
próbom , k tó re  n ie  są  w cale  w ykluczone  w 
bliższej ,lub d a lsze j p rzyszłości, w ra z ie  gdy­
by S ta n y  Z jednoczone A. P . w yszły  jak o  
głów ny zw ycięzca z obecnego k o n flik tu  
zbrojnego.

W  ty ch  w a ru n k a c h  sp rzy m ierzeń cem  W . 
B ry ta u j i  m oże być a lbo  R o sja , a lbo  J a p o n ja , 
gdyż p rzy w ró cen ie  p rz y ja z n y c h  sto su n k ó w  
pom iędzy L ondynem  a  f o k jo  leży  w g ra n i­
cach m ożliw ości. D la teg o  też  u su n ięc ie  R o sji 
z szeregu  m ocarstw , k tó re  m a ją  coś do po­
w iedzenia na O. Spoko jnym  zw iększy łoby  
znacznie  szan se  Ja p o n ji  pogodzen ia  się  z W.

B ry ta n ją . Z aa ta k o w a n ie  Sow ietów  może 
w ięc być d la  rz ą d u  w T okjo , k tó ry  d a ł  n ie ­
jed n o k ro tn ie  dow ody, że p ro w ad z i sam odziel­
ną  p o lity k ę  zag ra n ic z n ą  n ie  u leg a jąc  podsze­
ptom  ,,osi'‘, środk iem  do p rzy g o to w an ia  
g ru n tu  d la  ew en tua lnego  p o ro zu m ien ia  się  
z W. B ry tan ją . w  o k resie  pow ojennym , w  in ­
ne j n iż  obecna sy tu a c ji  m iędzynarodow ej. 
N ie trzeb a  zapom inać, że po lity k a  jap o ń sk a  
odzn acza ła  się  zaw sze w ie lką  e lasty czn o śc ią  
i u m ia ła  p rzy sto so w ać  się  do n a jb a rd z ie j  
tru d n y c h  w arunków .

N a tu ra ln ie , że w o jn a  z S o w ie tam i m o g ła ­
by się  Ja p o n ji  op łacić  ty lk o  pod w a ru n k iem  
ła tw e j w y g ran e j, co bez rozgrom ił a rm ji 
czerw onej p rzez  N iem ców n ie  w y d a je  się  m o­
żliwe. T w ierd zen ie , że od w y n ik u  b itw y  pod 
S ta lin g ra d em  zależy u k ła d  s ił na  P a c y fik u  
n ie  s tan o w i p a rad o k su . J a p o n ja  n a  d ługo­
trw a łą  i ciężką w o jnę  z S ow ie tam i p ra w d o ­
podobnie n ie  pó jdzie , n a to m ia s t by łab y  go­
tow a o d eb rać  ta n im  kosztem  R o sji je j p ro ­
w in c je  n a  D a lek im  W schodzie  i odepchnąć 
ją  od O. Spokojnego, aby zdobyć a tu ty  do 
ro zg ry w k i z m o ca rs tw a m i ang lo  - sask iem i.

N o m in ac ja  bezbarw nego  u rz ęd n ik a  dyplo­
m atycznego , ja k im  jes t m in is te r  N asay u k i 
T a n i  n a  n a s tęp c ę  ta k  w y b itn e j in d y w id u a l­
ności ja k ą  by t m in is te r  Togo, św iadczy  poza- 
tem , że wobec n iero zs trzy g n ię ty ch  losów  
k a m p a n ji  n a  fro n c ie  sow ieckim , J a p o n ja  
zach o w u je  n a  raz ie  stan o w isk o  w yczekująca.

NOWOCZESNA STRATEG JA WOJENNA

(m jr. L. H a s tin g s  —  B B C )

P rz e d  n iedaw nym  czasem  n iek tó rzy  lea d e ­
rzy  niem ieccy, k tó ry ch  im io n a  zn an e  są  n a  
całym  św iecie, g łosili, że k ażd y , n a w e t zw yk­
ły cywil, m oże zrozum ieć s t ra te g ię  w o jen n ą  
i jed y n ie  d la  z ro zu m ien ia  i p rzep ro w ad zen ia  
ta k ty k i w o jen n ej p o trze b n i są dośw iadczen i 
i z ap ra w ien i w bo jach  oficerow ie. Od tego 
czasu  zm ien ili oni sw e zdan ie .B y ć  m oże sy tu ­
a c ja  w  R o sji w p ły n ę ła  n a  ten  z w ro t w ich  o- 
p in ji. M oim  zd an iem  s t r a te g ja  je s t  w w o jn ie  
o w iele w ażn ie jszy m  czynn ik iem  n iż  ta k ty k a . 
P ie rw szy m  zag ad n ien iem  s t r a te g j i  je s t  s p ra ­
w a ob liczen ia  odległości, czy n n ik  czasu  i m e­
tod  z ao p a trz e n ia . D ru g iem  zag ad n ien iem  je s t  
czy n n ik  po lity czn y  i m o ra le  a rm ji  i społe­
czeń stw a .

P o d s taw o w e  zag ad n ien ia  now oczesnej s t r a ­
teg ji w o jen n ej p o zo sta ły  te  sam e  co za  cza ­
sów H a n n ib a la . J e d y n ą  różn icą  je s t  now ocze­
sna broń . W y ją tk iem  są m oże w o jny  n a  m o­
rzu . T u  zm ian y  są w ie lk ie  i is to tn e . 1 tak , up. 
b itw a  pod M idw ay je s t  zu p ełn ie  now ym  ty ­
pem  b itw y  m o rsk ie j, k tó ra  rozciąga  się  na  
p rz e s trz en i ISO km . W  now oczesnej w o jn ie  na  
m orzu  po tęg a  f lo ty  zależy  w pew nym  sensie  
od rów noczesne j po tęg i lo tn icze j danego  p a ń ­
stw a. By zw yciężyć dz iś w a k c ji  n a  m orzu  
trzeb a  w sp ó łd z ia łan ia  lo tn ic tw a , op eru jąceg o  
Z baz m o rsk ich  i lądow ych .

A d m ira ł C u n n in g h am  po pow rocie  z bli- 
B lisk iego  W schodu  do A nglji, ośw iadczył, że 
c a ły  b asen  M orza śródziem nego , w y jąw szy  
jed e n  ty lk o  m ały  jego odcinek, m ógłby być 
z ła tw o śc ią  p o d d an y  k o n tro li lo tn ic tw a , ope­
ru jąceg o  z baz  lądow ych . P o  tem  ośw iadcze­
n iu  m oże się  n ie jed n em u  w ydaw ać, że w t a ­
k im  ra z ie  n iep o trzeb n a  je s t  w łaśc iw ie  f lo ta  
w o jen n a. Lecz na leży  zdać sobie sp raw ę  z te ­
go, że o k rę t w o jen n y  n ie  je s t  p rzeży tk iem , 
trze b a  m u ty lk o  dodać odpow iednie  zabezpie­
czenie  i e sk o rtę  lo tn iczą , gdyż p o zostaw ien ie  
go sam em u sobie ró w n a ło b y  się  dz iś p o zo sta ­
w ien iu  m ałego  dz ieck a  w  p e łn i sezonu k id n a- 
p e rsk iego  w jed n y m  z p a rk ó w  now ojorsk ich .

•Tak się  p rz e d s ta w ia  dziś s t r a te g ja  w o jen n a  
n a  ląd z ie?  A r ty le r ia  b ie rze  dz iś u d z ia ł w a k ­
c ji w  znaczn ie  w iększej i w y raźn e j łączności 
z p iech o tą . C iężka a r ty le r ja ,  o ja k ie j  ty le  się 
sły sza ło  podczas W ielk ie j W ojny , dziś m a ­
ło je s t  sto so w an a . D z ia ła  ta k ie  są  zby t c ię ­
żkie i n iew ygodne. D zisie jsza  a r ty le r ja  m usi 
szybko móc przenosić  się  z m ie jsca  n a  m ie j­
sce, aby podążać  za  w o jn ą  ru chom ą. To też 
obecnie spo ty k am y  się  z now ym  typem  a r ty -  
le r j i  —  m am  n a  m yśli a r ty le r ję  p rzec iw lo tn i­
czą. W szy stk ie  konw oje, k o n c en trac je  i s t r e ­
fy  w o jene  z ao p a trzo n e  m uszą być w tego ro ­
d z a ju  d z ia ła . M ożna śm iało - tw ierd z ić , że 
gdzieko lw iek  ty lk o  m a się  rozpocząć b itw a  
lub toczy się  b itw a, jed n ą  z g łów nych b ron i 
j e s t  a r ty le r ja  p rzeciw lo tn icza.
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Podczas W ielkiej w ojny i w wielu innych 
w ojnach poprzedzających ją , głównym zada­
niem arty le i'ji było przygotowanie działań  o- 
fensywnycli uprzedniem  bombardowaniem ar- 
tyleryjskiem . Czasami trw ało  ono naw et 
przez dwa tygodnie. N azywało się to u rab ia ­
niem pozycji nieprzyjacielskich. Funkcje te  
obecnie przejęło lotnictwo bom bardujące. 
Drogi, koleje i węzły kolejowe, punkty zaopa­
trzenia. m agazyny bom bardowane są przed 
rozpoczęciem działań  ofensywnych przez fo r­
m acje lotnicze. N ikt nie zaprzeczy, że pod 
tym  względem lotnictw o otw iera o wiele w ię­
ksze pole dla różnych możliwości niż a rty le ­
ria  i ma niezaprzeczone przed nią pierw szeń­
stwo. Przedew szystkiem  — może ono o wiele 
głębiej przedostać się na tery  to r jum  nieprzy­
jaciela i uderzyć w jego najczulsze i żywotne 
miejsce. Po drugie — siła niszczycielska 
bomb. k tóre samoloty mogą unieść, jes t o

wiele potężniejsza, niż najw iększych nawet 
dział.

W nowoczesnej w ojnie sta ło  się właściwie 
lotnictwo głównym czynnikiem. D yktatorzy 
poszczególnych państw  zdają  sobie doskonale 
z tego spraw ę i dlatego państw a „osi" m iały 
tak  w ielką przew agę nad sojusznikam i w 
chwili wybuchu wojny. Rzesza i je j zausznicy 
zna jdu ją  się dziś w sy tuacji F rankensteina, 
który  stw orzył potwora, aby zadał mu 
śmierć.

Potęga lotnicza w ypadła dziś z rąk  ..osi" i 
przeszła w inne ręce. Od czasu bombardowa­
nia W arszewy i R otterdam u zmieniło się wie­
le — nastąp iło  bom bardow anie Lubeki, Ros- 
toku, Kolonji i Essen. Cała bowiem idea woj­
ny to talnej polega na nieograniczonem żadue- 
mi względami użyciu potęgi lotniczej dla 
zgniecenia przeciwnika.

MYŚLIWCE BOMBARDUJĄCE

Myśliwce bom bardujące, k tó re  pojaw iły 
się w ciągu ostatnich miesięcy na różnych 
tea trach  działań  wojennych, sta ły  się szybko 
jedną z najpotężniejszych broni sprzym ie­
rzonych. T rzy typy, k tóre są najczęściej u- 
żywane noszą nazw y : „H urricane", „Tom a­
haw k" i ,K ity H aw k".

„H urricane" je s t m aszyną bry ty jską, za­
projektow aną w roku 11)36. Samoloty tego ty ­
pu posiadają silniki Rolls Royce M erlin o 
mocy 1050 KM, mogą one rozw inąć m aksy­
malną szybkość 590 - 000 km/godz na wyso­
kości 8000 stóp. Samoloty te są uzbrojone w 
8 karabinów  maszynowych typu Browning, 
k tóre oddają po 1300 strzałów  na minutę.

Samoloty typu „Tom ahaw k" i „K itty  
H aw k" są oknstrukcji am erykańskiej, zao­
patrzone w silniki W right Cyclone. Posiada­
ją  one m aksym alną szybkość ok. 580 km/godz. 
na wysokości 6000 stóp. Są one uzbrojone w 

karabiny maszynowe typu Brow ning i 2 
działa lotnicze.

Poza tern wszystkie 3 typy wyżej wymie­
nione myśliwców bom bardujących biorą ła ­
dunek do 300 kg. bomb. Były one po raz 
pierwszy użyte do ataków  na lotniska nie­
przyjacielskie i inne objekty wojskowe w 
północnej ‘F rancji. Belgji i H olandji.

Pojaw ienie się tych nowych samolotów 
w A fryce północnej byty w ielką niespo­
dzianką dla samolotów. W w alkach na fron­

cie libijsko - egipskim myśliwce bom bardu­
jące typu „K itty  H aw k” są używane w 
szerszym zakresie idź dwa pozostałe typy. 
N urku ją  one o wiele szybciej aniżeli nie­
mieckie „S tuka" typu Junkers 87 i posia­
dają  tę wyższość, iż nie potrzebują eskorty 
myśliwców.

Zwykle stosow ana jes t tak tyka następu­
jąca  : Myśliwce bom bardujące s ta rtu ją  z
baz. jako  eskorty dla form acji średnich i 
ciężkich bombowców, ale zarazem zabierają 
ładunk i bomb. Gdy ciężkie bombowce doko­
nyw ają a tak u  na zamierzone cele, myśliw­
ce bom bardujące nurku ją , osiągają swój 
objekt, zrzucając bomby, a następnie wzbi­
ja ją  się ponad form ację ciężkich bombow­
ców gotowe do eskortow ania ich w drodze 
powrotnej. Dla a tak u  na konwoje piecho­
ty zmotoryzowanej, luli kolumny zaopatrze­
niowej stosunkowo niewielkie ładunki bomb 
w połączeniu z ogniem karabinów  maszyno­
wych i dział, stanow ią bardzo niebezpieczną 
broń. Samoloty tego typu są bronią ofen­
sywną, która przyczynia się w dużym stop­
niu do u trzym ania przew agi sprzymierzo­
nych w pow ietrzu. W A fryce użycie tych 
samolotów ma dwa cele. Po pierwsze są one 
używane, jako  długodystansow e ba ter je  
arty lery jsk ie  i karabinów  maszynowych, a 
po drugie, jako  patro le  myśliwskie.

KRONIKA

Rozkaz dzienny gen. Sikorskiego. Gen. Si­
korski w ydał rozkaz do w ojska polskiego w 
którym  w skazuje na osiągnięcia w organi­
zacji wojska polskiego. W chwili obecnej — 
mówi rozkaz organizuje się plan, który  nie­
dawno 'wydawał się nie do osiągnięcia. Do 
W ielk iej B ry tan ji przybyw ają wojska pol­
skie z Rosji. Lotnictwo nasze sta je  się sil­
ne. Ma środkowym Wschodzie tw orzy się du­
ża a rm ja . W ram ach a rm ji I SA. utw orzo­

no oddziały polskie, k tó re  dowodzone będą 
przez oficerów Polaków. Pomiędzy W a­
szyngtonem, a polskim i w ładzam i w Lon­
dynie toczą się obrady na tem at działalności 
oficerów polskich znajdujących się już w 
a rm ji PSA. W ojsko nasze otrzym uje n a j­
nowszy sprzęt ja k : samoloty, okręty, czoł­
gi, broń i am unicję. Wojsko nowoczesne wy­
maga od żołnierza niezwykłej w ytrzym ałości 
m oralnej, karności i zdyscyplinowania.
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W zorem dla w as żołnierze — niech będą 
wasi koledzy, którzy przybyli z Rosji. Ci 
którzy w ciężkich trudach  zapraw ieni i ze­
spoleni, zb ra ta li się za ta rli różnice między 
oficerem i podoficerem.

Przygotow ujem y się do ciężkiej i rozstrzy­
gającej rozpraw y z wrogiem. K ażdy z w as 
musi być świadom swego obowiązku wzglę­
dem Ojczyzny. Zakończcie w szystkie spory. 
Cały w asz w ysiłek m usi iść w k ierunku 
odzyskania Wolności i oswobodzenia c ier­
piących w k ra ju  braci waszych.

Gen. Kukieł — ministrem spraw wojsko­
wych. Prez. Rac-zkiewicz m ianow ał gen. Ku- 
kiela. byłego dowódcę 1-go polskiego korpu­
su motorowego w Szkocji, m inistrem  wojny. 
Poprzednio zajm ow ał 011 stanow isko wice­
m inistra spraw  wojskowych.

Wojska polskie zostały wycofane z Rosji.
Grzędowy kom unikat polski donosi, że 

wojska polskie, znajdu jące się poza W. Bry- 
tan ją  poddane zostały pod jedno dowództwo. 
Dowództwo to objął gen. W ładysław  A n­
ders były dowódca w ojsk polskich w Rosji.

Amb. polski w i 7. S. A. p. Jan  Ciecha­
nowski oświadczył, że wojska polskie, ew a­
kuow ane z R osji znajdu ją  się na środko­
wym W schodzie pomiędzy K aukazem , a E- 
giptem. Amb. odmówił podania danych licz­
bowych i stw ierdził jedynie, że w ojska pol­
skie są przegrupowane, reorganizow ane, ja ­
ko zupełnie nowa arm  ja  i o trzym ują nowy 
sprzęt.

Amb. Ił. P. przy rządzie sowieckim został 
m ianowany b. amb. w Tokjo T. Romer.

P ra sa  angielska o gen. Kleebergu. Jeden 
z dzienników londyńskich zam ieścił wywiad 
z pewnym oficerem francuskim , k tó ry  po 
ucieczce z tw ierdzy K onigstein p rzedostał się 
do F rancji, a następnie uciekł do W. B ry ­
tan ii. Oficer ten oświadczył, że gen. 
K leeberg był praw dziw ym  męczennikiem za 
spraw ę Polski. K om endant tw ierdzy co mie­
siąc odw iedzał w szystkich oficerów, znajdu­
ją  cych się w niewoli. Kiedy przyszła kolej 
na celę gen. K leeberga ten  ośw iadczył: 
„Dopóki m oja Ojczyzna je s t w niewoli, ża­
den Niemiec nie p rzestąpi progu mojej ce­
li". K om endant zaw iadom ił o tern Berlin, 
skąd otrzym ał rozkaz wywiezienia generała. 
K leeberg został wywieziony w niewiadomym 
kierunku. W niedługim  czasie gen. Kleeberg 
zm arł na u d a r serca.

Rozwój marynarki polskiej. Gen. Sikorski 
odbył konferencję z adm. św irskim . Admi­
ra l oświadczył, że m arynarka  polska o trzy­
m ała nowe okręty w ojenne różnych typów. 
Rozwój m arynark i polskiej pozwolił na 
ściągnięcie z R osji licznych rzesz m arynarzy  
polskich, oraz przyjęcie, zgłaszających się 
wciąż ochotników.

l.otnićtwo polskie w wojnie obecnej.
Radjo b ry ty jsk ie  w dniu trzeciej rocznicy

w ybuchu wojny polsko - niem ieckiej podało 
przegląd akcji lotnictw a polskiego, porów­
nując jego wyczyny z wyczynami R. A. F-u. 
Czołowa eskadra polska zestrzeliła od po­
czątku wojny 187 maszyn nieprzyjacielskich, 
a prawdopodobnie zniszczyła dalszych 56, nie 
licząc maszyn uszkodzonych. Wobec tego za j­
m uje ona drugie miejsce, ustępu jąc jedynie 
jednej z eskadr bryty jsk ich  „H urricane", 
k tó ra  zestrzeliła 230 maszyn. E skadra pol­
ska zestrzeliła jednego dnia 15 maszyn. IV 
raidzie  11a Dieppe om aw iana eskadra  może 
się poszczycić 0 zestrzelonemi sam olotami. 
Dowódca tej eskadry zestrzelił sam  22 sa­
moloty, a jeden z pilotów zniszczył 15 m a­
szyn niemieckich. Większość pilotów tej 
eskadry brała udział w kam panji wrześnio­
wej w Polsce.

Straty lotnicze obu stron osi początku woj­
ny. Ogłoszone zostały cyfry  s tra t lotniczych 
Anglji i państw  „osi" od początku wojny. 
iV ciągu trzech la t wojny państw a „osi'1 
strac iły  7.085 samolotów (nie licząc s tra t  
na froncie w schodnim ). S tra ty  R. A. F-u 
wynoszą 6.231 samolotów. W pierwszym ro­
k u , wojny nieprzyjaciel strac ił nad Anglją 
1.531 samolotów, a R. A. F. 385. W drugim  
roku w ojny zniszczono nad Anglją 2.080 sa ­
molotów nieprzyjacielskich przy s tra tach  
w łasnych 501 samolotów. IV trzecim  roku 
wojny, gdy naloty nieprzyjacielskie 11a 
Anglię znacznie się zm niejszyły strącono 
nad W yspą B ry ty jską  286 samolotów nie- 
mieckich. S tra ty  R. A. F-u wynbszą 7 m a­
szyn. Ponad Niemcami i k ra jam i okupow a­
li emi strącono w pierwszym roku wolny 
1082 samoloty, w drugim  662, w trzecim  733. 
S tra ty  R.-AF.-n wynosiły odpowiednio 671, 
1173 i 1003, Na Bliskim Wschodzie zniszczo­
no w ciągu pierwszego roku wojny 125 111.0 - 

"szyn nieprzyjacielskich, s tra ty  R.A.F.'u wy­
niosły 120. W drugim  roku wojny s tra ty  obu 
stron przedstaw iały  się następująco : „oś -  
10)0, a R.A.F. — 560, w trzecim  roku wojny 
„oś" — 1318, R.A.F. — 1114. W ciągu czerw­
ca i lipca b.r. zrzucono na Niemcy 13.000 
tonu bomb burzących.

Bilans tegorocznej akcji lotniczej R.A.F.hi.
Anglicy zrzucili ogółem 8.500 tonu bomb bu­
rzących. a w ciągu pierwszych 8 miesięcy 
b. roku już 13.000 tonu. Należy wziąć pod u- 
wagę, że lotnictwo am erykańskie nie brało 
jeszcze udziału w nalotach na Rzeszę. P rzy ­
gotow uje się ono dopiero do niszczycielskiej 
działalności nad  teryforjum  nieprzyjaciel- 
skiem i jak  oświadczył kilka dni tem u do­
wódca lotnictw a U.S.A. już niedługo nastan ie  
dzień* gdy A m erykanie w huraganow ych n a ­
lotach zasypią Rzeszę gradem  bomb. Siła 
tych nalotów  będzie tak  w ielka, że Niemcy 
będą wspominali ra idv  po 1000 bombowców 
brytyjskich, jak  zabawkę.

K om unikat brytyjskiego min. lo tnictw a 'po­
daje. że t. zw. fortece la ta jące  rozpoczną nie­
bawem bom bardowanie Niemiec z Berlinem  
na czele, orazą.krojów okupowanych. W do-



tyohezasowyoh raidach  fortec la ta jących  iiią- 
ksym alna ilość m aszyn wynosiła 30 sztuk. 
Obecnie zaś jjowiększona została do m ini­
mum 100 maszyn.

Produkcja lotnicza państw anglosaskich.
W przeciągu sierpnia fabryk i am erykańskie 
w yprodukowały 5.000 samolotów, przekracza­
jąc tern samem miesięczną produkcję państw  
„osi". W przeciągu miesięcy wiosennych tego 
roku produkcja lotnicza I ta lj i  i Rzeszy nie 
przekr. 4.000 maszyn, licząc w tem  w ytw ór­
czość k ra jów  okupowanych. Od tego czasu 
produkcja ta znacznie spadła, przyczem spa­
dek ten można określić do jednej trzeciej, ze 
względu na  intensyw ne bom bardow ania b ry­
tyjskie. P rodukcja  angielska wynosi obecnie 
3.500 samolotów miesięcznie. Adm. K ing pod­
kreślił, że am erykański p lan budowy w ciągu 
roku .1042 00.000 samolotów zostanie całkow i­
cie wykonany.

Straty ludności cywilnej w Anglji. Ogło­
szone zostały oficjalne s tra ty  ludności cywil­
nej, spowodowane nalotam i niemieckiemi na 
A nglję: wyniosły one w sierpniu  403 zabitych 
(w  te j liczbie 184 kobiety) i 509 rannych. 
S tra ty  w lipcu wyniosły 203 zabitych i 508 
rannych.

Nowa metoda walki z bombowcami niemie­
ckiemi. W obronie przed bombowcami dale­
kiego zasięgu a ljanci s tosu ją  te raz  myśliwce, 
wyrzucane z ka tapu lty  ze statków  handlo­
wych. M etoda ta  da ła  św ietne efekty obron-., 
ne, zwłaszcza przy transportach , k ierow a­
nych na  M urmańsk.

Szybkość Ju 87. Nurkowiec niem iecki .Tu 87 
osiąga w locie nurkow ym  600 km na godz.

Tankowanie w powietrzu. W edług ustalo ­
nych .po licznych próbach, przepisów bry­
tyjskiego m in isterstw a lo tn ictw a odległość 
samolotów .dokonywujących tankow ania po­
w ietrznego od samolotów trzecich ma wyno­
sić eonajm niej 1000 yds (910 m ). T ak wielka 
dległość motywowana je s t tym, że przewód 
łączący sam oloty tanku jące  je s t trudny  do 
rozpoznania dla samolotów trzecich.

Śmigła z bambusu. W Japon ji weszły w u- 
życie śm igła z bambusu.

Nowe bombowce amerykańskie. Nowy bom­
bowiec PSA  „Nortli A merica" B-25 osiąga 
szybkość* 496 km na godz,pułap 7750 m, za­
sięg 4265 km,, 5 osób obsługi. Dane wojskowe

nieznane. W ielki czteroinótorOwy bombowiec 
PSA  „Consolidated L iberator" przeleciał A t­
lan tyk  z UŚA dó A nglji w 6 gódż. 45 iniii.

Armja amerykańska. Głównodowodzący 
flo ty  USA adm. K ing oświadczył, że A rm ja 
am erykańska liczy' 5 miljonów ludzi, a z po­
czątkiem  roku 1943 zwiększy się do 8 m iljo­
nów. Adm. K ing w yraził jednak pogląd, że 
do zakończenia w ojny jes t jeszcze daleko. O- 
bie walczące strony wiedzą dobrze, że mu­
szą odbyć jeszcze długą drogę przed osiągnię­
ciem pokoju.

S tany Zjednoczone przew idują w swym te­
gorocznym planie zbrojeniowym budowę 4:> 
tys. czołgów i w iele przem aw ia za tym, że 
liczba ta  naw et zostanie przekroczona. N aj­
większy b ry ty jsk i czołg 15-tonnowy osiąga 
szybkość 50 km na  godz. i je s t zaopatrzony 
w karab iny  maszynowe i dw a działa. Czołgi 
„C ovenanter" podobne są z uzbrojenia do 
czołgów poprzednich typów, jedynie-szybkość 
ich jes t znacznie większa i rów na się szybko­
ści samochodu pancernego. T anki typu „Chur­
chill" są najpotężniejszym i z wozów pancer­
nych. U zbrojenie ich i szczegóły budowy trzy ­
mane są w ścisłej tajem nicy. P rodukcja  tych 
czołgów jes t masowa.

Pod Dieppe. O ficjalnie donoszą, że s tra ty  
w ojsk kanadyjskich  w w ypadzie na Dieppe 
wyniosły 3.350 zabitych, rannych i zaginio­
nych. W czasie desantu  w Dieppe użyli Angli­
cy po raz pierwszy nowego czołgu „Chur- 
chibyCzęść żołnierzy kanadyjskich  wyposa­
żona w specjalw ne buty  — pływ aki sporzą­
dzone z nasyconego olejem płótna żaglowego, 
w których mogli się oni poruszać na wodzie.

Znamienne wyznanie gen. Dittmara.
Niemiecki rzeczoznawca wojskowy gen. 

D ittm ar, om aw iając przez rad jo  trudności, 
na jak ie  n a tra f ia ją  Niemcy w w alce o S ta­
lingrad stw ierdził między in u em i: Opór i 
tak tyka  R osjan  staw ia ją  dowództwo niemie­
ckie w kłopotliwe położenie. O załam aniu się 
żołnierza sowieckiego nie może być mowy. 
W ojna przeciw  Rosji, to w ojna przeciw n a j­
lepszej organizacji m ilita rnej na święcie.

Pobór w Alzacji i Lotaryngji. B erlin  za­
żądał od Vichy w ydania w szystkich obyw ate­
li urodzonych w A lzacji i L otaryngji, a prze­
byw ających we F ran c ji nieokupow anej. Męż­
czyźni w wieku od la t 14 do 20 m ają  być po­
w ołani do pracy przym usowej, a powyżej te ­
go w ieku wcieleni do a rm ji niemieckiej.


